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Grzeszolski skazany na karę śmierci
i l / a s I r i r C e l r  a m n e s t i i  s ą d  z a m i e n i ł  f c « r ę

n e r  d€łźą0ĘM/&śnśe vw B ^z.ien§e
Od rana na ulicacli Sosnow

ca znaczne ożywienie. Wszys
cy trwają w oczekiwaniu na 
godzinę 3 po południu, na któ 
ta zapowiedziane jest ogłoszę 
ttie wyroku. Na ulicach, wio
dących do gmachu sądu, od 
Południa gromadzą się tłumy 
publiczności, żądnej przyjrzę 
n it  się zbliska Grzeszofskie- 
tou, którego od czasu pamięt
nego zajścia, kiedy gawiedź 
zaatakowała eskortowanego 
przez policje oskarżonego, 
Przewozi się w zamkniętej 
taksówce.

Oblężenie przed salą
Tuż przed godziną trzecią 

trudno się przecisnąć do pała 
Cyku sądowego: licznie skon- 
sygnowana policja ledwo po
wstrzymuje napór ilumu. Z 
kartą dziennikarską jakoś u-

dalo się wejf ć do gmachu. Ale 
i tu sytuacja nie lepsza: mnó
stwo pań i panów oblega sale 
drugą, na której toczyła się 
przez tyle dni rozprtiwa.

Woźni sądowi i posterunko
wi dokazują cudów: z taktem 
ale i uporem legitymują każ
dego, wchodzącego do sali.

W obszernej stili sądowej 
brak miejsc.

Nawet kolo stołu sędziow
skiego ustawiono ogromną 
ilość krzeseł, przeznaczone są 
dla magistraturv oraz człon
ków urzędu prokuratorskiego.

W powietrzu kizyżują się 
rozmowy i pytania.
Grzeszolski niewzruszony

I tu jeszcze dyskutują ze so 
ba. przekonani o winie Grze- 
szolskiego i ci, którzy7 mają 
■wątpliwości.

Ni s k a  cena — d o s o d n e  r a i  y
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Grzeszolski — skazany przez 
sąd na-dożywotnie więzienie.

Grzeszolski jest już na sali. 
Jafet może nieco bledszy niż 
zazwyczaj, ale zresztą nie 
znać po nim żadnych wzru
szeń.

Kozmawia dość swobodnie 
ze swym obrońcą, mcc. Hof- 
mokl-Ostrowskim.

Wśród publiczności napróż 
no szukamy Kuczalskiej i Sta- 
ciwińskiej. Jakby się zmówi
ły i nie przybyły na posiedze
nie.

Na salę wchodzą oby7dwaj 
prokuratorzy: prok. Suski i
W ewióra, zajniując swe fo 
tcle. Ł

Sąd idzie!
/ a  chwilę wejdzie sąd.
Wszystkie rozmowy ucicha 

ją. Pcuuje taka cisza, że sły
chać poprostu bicie serc pocł- 
denerwowanej oczekiwaniem 
pubiiczncści.

W głuchą ciszę wdziera się 
ostry, przeraźliwy dzwonek.

Wszyscy wstają.
Z bocznych rozsuw anych 

drzwi ukazują się postacie sę
dziów.

Jdą kolejno: przewodniczą- 
cy Jerzy Czaplicki, trzymając 
w l-cee akta i sentencję wyro-* 
ku, za nim referent sędzia Je
rzy7 lYl icliałski oraz wotant 
Maksy nnljuii Malinowski, 
komplet zasiada na fotelach.

Przewodniczący ogłasza:
— Będzie odczytana senten

cja wyroku.
Wszysc v uar-.h ■ łaja się, by 

nic uronić ani słówka.
W y r o k

Sędzia Czaplicki odczytuje:
) y Imieniu Rzeczypospolite j 

Polskiej.
Sąd Okręgowy w Sosnowcu,

.'ozpoznawszy sprawę Pawia 
Ci zeszolskiego, oskarżonego o 
to, że:.

I. w czasie od 1933 r. do 18 
marca 1954 r. zabił swego 
16-letniego syna, Jerzego Grze 
szolskiego, trując go z\v iązka- 
mi talu przez podawanie tru 
cizny w pokarmach,

II. w czasie od 1935 r. do 4 
maja 1934 r. zabił swą 16-lei- 
nią córkę, Lucymę Grzeszol- 
ską, trując ją  związkami talu 
przez podawanie trucizny w 
pokarmach.

III. tymże czasie, zatruwa 
jąc zw iązkami talu pokarmy7, 
przeznaczone dla sw y ch dzieci 
Jerzego i Lucy ny7, n-feumyśl- 
r ’■? sj;o3. odowal zatrucie swej 
służącej Marji Cabaj* która 
po zjedzeriu zatrutego pokar
mu uległa ciężkiej chorobie 
zagrażającej życiu,,

orzeka
Panda Grzeszolsk:ego, lai 43, 
uznać winnym wszystkich 
trzech zarzuconych mu czy
nów i za przestępstwo opisane 
w punkcie I skazać go na ka
rę śmierci,

za przestępstwo opisane w 
punkc ie 11 skazać go na karę 
śmierci, .

za przestępstwa opisane w 
purikcie III skazać tegoż Pa
wła Grzeszolskiego na 5 lata 
więzieuia.

Na mocy ustawy o amnestji 
orzeczone kary śmierci zamie
nić na karę dożywotniego wię 
zienia, a karę 5 lat więzienia 
im półtora roku.

Łącznie wymierzyć Pawło
wu Grzeszolskiemn karę do
żywotniego więzienia.

Ponadto sąd zasądzi! z po- 
wództw7a cywilifego 1 zl. ty tu
łem strat moralnych, resztę 
zaś pozostaw'iI bez rozpozna
nia.
Rozpacz Grzeszolskiego

Po odczytaniu sentencji wy 
roku Grzeszolski, który bla
dy jak śmierć przysłuchiwał 
się słowom sentencji, zawołał 
głośno:

— Morderstwo! Jesteście ka 
tam i!

Eskorta chwyta Grzeszol- 
skiego i sadza go na ławie. .

Z ust jego padają jeszcze 
jakieś nieartykułowane dźwię 
ki, których sensu nie można 
się doszukać.

Po tym wstrząsającym in
cydencie przewodniczący w y
głasza krótkie ustne uzasad
nienie iwy roku.

M otywy
Sąd, wydając wyrok w te j 

sprawie oparł się przede- 
wszy stkiem na opinrjl pyófe- 
surów Glbrychta , biengale- 
w icza, którzy ponad Osze&ą 
wątpliwość ustalili, że dzieci 
Grzeszolskiego zostały otiute 
talem.

Otrucia tego dokonać mógt 
li-tylko oskarżony Paweł 
Grzeszolski. Bogaty m aterjał, 
jaki wnieśli do sprawy świad
kowie, dowodzi, że stosunek 
Grzeszolskiego do dzieci był 
wrogi.

Grzeszolski od 1930 roku 
pozostawał w zażyłych sto
sunkach z Pelagją Staeiwió- 
ską i dążył do połączenia się 
z nią. Temu związkowi na 
przeszkodzie po śmierci żony; 
stały dzieci i zamiarem Grze
szolskiego było właśnie usu
nięcie ich.

Sięgnął tedy do straszliwej 
tEucizny — talu, o którym  
wiedział, że icst bardzo trud 
ny do wykrycia — nawet 
przez specjalistów-Iekarzy.

Na te zamiary Grzeszolskie
go niezbicie wskazuje fakt, że 
w dwa miesiące zaledwie poi 
śmierci córki, Grzeszolski po
ślubia Pelagję Staciwińską.

Przy wymiarze kary  sąd 
w ziął pod uwagę całe dotych- 
czasowe życic Grzeszolskiego, 
jego niezwykłe wprost w yra
finowanie i fakt, że of;arą pa
dło dwoje niewinnych dzieci- 
bliźniaków7.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Wielka narada w Paryżu
PAK)/(PAT). W czasie od 

bytej wczoraj na Quai d Or- 
siiy konferencji premjer Sar- 
raut oraz ministro\j ie Flan- 
din i Paul-Boneour w*ysUicho 
li sprawozdań ambasadorów 
francuskich w Berlinie, Rzy
mie, Londynie i Brukseli o 
sytuacji politycznej, jaka jest 
wynikiem inicjatywy nienjjec

ślić swe stanowisko po do- 
kladnem zaznajomieniu się z 
całokształtem sytuacji.

Od dziś minister Flandm i 
urzędnicy miriśtfcrstwa zajmą 
sic opracowaniem projektu 
memoiandum, mającego sta
nowić odpow iedź na notę nie
miecką z dn. 31 marca. Tekst 
tego memorandum ustalonywyiiijfc.iem iujg| ui v w y uicmict ------- 7-2

kie j w krajach, w których są i będzie ostatecznie na posie- 
akredytowani. Rząd jest prze I dzeniu rady ministrów w po- 
to obecnie w możności okre- ■ nicdzialek
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9.00 Sygnał a a s u  I pleśń, 9.03 „G a ze t
ka ro ln icza", 9.15 M uzyka, 9.45 „100 lat pra
c y  „C o lle g iu m  M arianum " w  Pelplin ie" —  
reportaż, 10.00 Transmisja Nabożeństwa z 
K atedry w  Pelplinie, 11.57 Sygnał ciasu,
12.00 H ejnał, 12.03 Przegląd teatralny, 12.15 
Poranek m uzyczny z Loazl, 14 00 „Pom pa 
Stanęła" —  fragment z pow ieści, 14.20 
„D ziś  gram y tylko seren ady'', 15.00 „G o d zi 
na rolnika . 13-00 „C h w ilk a  p y ta ń ", 14.15
Koncert reklam owy, 14.50 Pogadanka aktual 
na, 17.00 „Podw ieczorek przy m ikrofonie",
19.00 W iadom ości sportowe, 19.15 A udycja  
muzyki pasyjnej z kościoła ew angelicko- 
augsburskiego w  W arszawie, 19.45 „ C o  czy
tać?", 20.00 Koncert solistów, 20,45 W yjątki 
z pism ]ózefa Piłsudskiego, 21.00 „N a  w e 
sołej lw ow skiej fa li", 21.30 „W rażenia z Je
ro zo lim y" —  le ljeton, 21.45 W iadom otcl 
sportow e, 22.00 Koncert Orkiestry M arynar
ki W ojennej, 22.45 M uzyka salonowa.

.C H E M . PA R M „AP.40W AlSKI* WARSZAW*

Now y system 
zapobiegania dqży!

K alendarzyk dni „p lo d n yc n "  
U .  •  i „b e zp ło d n y c h ": D o fw la d - 

■  czenla uczonych w ykazały,
■ H  K  że za jic le  w  ciążą Jest mo- 

ż liw e u kobiety tylko w  elą- 
gu kilku dni w  miesiącu. 
Kalendarzyk w  połączeniu za 
specjalnym  suwakiem auto- 
m atycznie w ykazuje te kilka 

* dni „p ło d n y c h " ,  w  czasie
f l B  których należy zachow yw ać 

wstrzemięźliwość. W po zo - 
■  stale „ b e z p ło d n e "  dni mle-

| m  siąca niema najm niejszej o-
bawy zapłodnienia. M etoda 

. la jest najlepsza, g d yż  daje
całkowitą pewność, nie w y- 
maga żadnych z abiegów, nic 
nie kosztuje I jest nleszko- 
d l iwa dla zdrow ia. Cdna ka
lendarzyka w iecznego wraz 

M  suwakiem tylko 2.95. Ptacl się przy o d 
biorze. W ysyłko b. dyskretna Adres: 
„P e rfe ctw a łcb", W a rs z.w e , ul. M aijaóaka  
11— 1. Oz. D.

Wyrok na 
Grzeszoiskiego

(Początek na str. 1-ej) 

Brak okoliczności 
łagodzących

Sąd nie dopatrując się w 
działaniu Grzeszoiskiego naj
mniejszej choćby okoliczności 
łagodzącej, wymierzył karę 
śmierci, jako najwyższą, prze
widzianą w ustawie. Kara ta 
jednak na mocy amneatji ule
ga złagodzeniu do dożywot
niego więzienia.

Odczytanie sentencyj w y
roku jak  i uzasadnienie trw a
ło zaledwie kilkanaście mi
nut, poczem sąd opuścił salę 
rozpraw.

Tłu m  demonstruje
Wieść o wyroku lotem bły

skawicy wybiegła przed 
gmach sądowy i przedostała 
się do tłumu, zapełniającego
przyległy plac i mostek na 
Czarnej Przemszy. Wśród tłu
mu rozpoczęły się szmery, 
okrzyki nienawiści pod adre
sem Grzeszoiskiego.

W pewnym momencie sy
tuacja stała się dość krytycz
na, dopiero kilkunastu poli
cjantów konnych wniosło ja 
ko-taki porządek.

Co m 6 w i obrońca
Opuszczamy gmach sądu. 

Udaje się nam uzyskać kilka 
minut rozmowy z obrońcą 
mec. Hofmokl-Ostrowskim.

— I cóż, panie mecenasie — 
pytam y — co zamierza pan 
uczynić.

— Testem ogromnie zmęczo
ny. Wyjeżdżam na krótki 
czas do Wiednia.

— A czy zamierza pan ape
lować ?

— Oczywiście. Niezwłocz
nie zapowiadam apelację. Bę 
dę bronił i dowodził niewin
ności Grzeszoiskiego przed 
Sądem Apelacyjnym w W ar
szawie.

Więc do zobaczenia tam! — 
żegna nas mec. Hofmokł- 
Ostrowski.

—- Dowidzenia w Warsza
wie! — odpowia iam y.

/ ?  *
i OLEJEK OLIWKOWY
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W u t o K  k o .m e ty e tn a  • le jk u  o liw kow ego je s t n iezrów nana. 
A lbow iem  o le jek  o liw kow y  „ to p n ie je "  p rzy  tem pera tu rze  e ia ła , 
p rzen ik a  przez p e ry , i  oczyszcza ja  d o k ła  *

L

o liw k a . ' 
y t y  d o  

kaid«>  
w a ł k a  
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n ie  <? raZniąe 
cif.

.  ,  ,  i  aczyzzęza ja  d o k ład n ie
sk ó ry . 2 0 .0 0 0  zpec ja lu tów  nozm etyki zale 
P a lm o lire , k tó re  w y rab iane  je j t  n a  o le jk u  o liw kow ym , eelem 
•d o b y c ia  fw ie te j, m lodzieóezej ee ry . M azu j w ięc ob fitą  p ian ą  
• y d f a  P alm o  l i r ę  n ie ty lk #  tw arz  i e sy jf , lecz rów nież cafe 
c ia ło , •  k tórego  p ię k n a  n iem n ie j n a leż y  dbaó. N a g ro d ą  T w o ją  
Łęd t l e  i J o l j e i e  t t f o d j ,  e ta tu  2 a tte jo lc Ł

Cały świat podziwia tą.dziewczęcą c&tę ^Paimolwe“

/ W c i p o f e o f i  S ą d e l r

I M A T f t Ę T l W
(Z pamiętnika dozorcy  w i ę z i e n n e g o  w taszczy nowie)

Pszczynom. Poniedziałek. 
Ciężki jest los dozorcy wię

ziennego. W mo|em więzieniu

t.

m Cipek, który ma do odsie-

przepełnienie. Wszystkie cele 
ie.
losił się dziś niejaki Anto-

za^ęte.

dzenia 6 miesięcy więzienia. 
Prawomocny wyrok za kra
dzież.

ździebko cierpliwości! Zoba
czysz jaką ci celę zato póź
niej wybiorę! Najelegantszą. 
Szóstkę dostaniesz z widokiem 
na ogród. Albo może wolis2 
ósemLę? W tej celi sama inteli 
gencja odsiaduje. Pan doktór, 
pan bankier i dwóch inżynie
rów siedziało.

Trochę się udobruchał, ale

stem i zamknąć mnie nie chcą! 
Do ministra skargę napiszę! 
Ja was nauczę, jak obywatela 
traktować! 6 miesięcy mi się 
należy! Z wyroku! I musi być 
miejsce.

Sobota.
Cipek znów przylazł. Zrobił 

w więzieniu awanturę, aż się 
całe miasteczko zleciało.

Uparł się, że musi teraz od
siedzieć, żeby w listopadzie 
skończyć odsiadkę. Bo w listo
padzie się żeni.

Ale gdzie go posadzić, Kie
dy wszędzie pełno!

Dałem mu dwa złote, żeby 
się odczepił.

Środa.
Cipek znów przylazł. Awan 

turuje się. Pyskuje na całe wię 
zienie,

— Co za porządki, do chole
ry! Ukradłem, wyrok dosta
łem, to teraz mi się należy od
siadka! Żeby nie wiem co, do 
listopada muszę odsiedzieć.

Zaprosiłem go do siebie na 
herbatę. Przemówiłem mu do 
serca.

— Przyjacielu Kochany! Po 
co się awanturować? Odsie
dzisz swoje, odsiedzisz! Tylko

jeszcze się upierał.
— Kiedy mnie się rozchodzi

0 to, żeby do listopada odsie
dzieć. W listopadzie żenić się 
chce.

Dałem mu jeszcze dwa zło
te. Poszept.

Piątek.
Znów przyszedł Cipek. Zala 

ny w dechę. Podchodzi do mnie
1 wyciąga r.~kę.

— Przys 'lem po 2 złote, ł
— Za tor
— Jakto za co? Już dwa młe 

siące z wyrokiem chodzę i nie 
mogę odsiedzieć, a pan się py
ta za co? Jak panu forsy żai, 
to mnie pan przymknij! Nie 
chcę dłużej czekać.

Wyrzuciłem go.
Usiadł na schodkach przed 

więzieniem i zaczął ryczeć na 
całe gardło.

— Rety! Ludzie! Złodziej je

NAGRODA PRZYPADNIE K A ŻD EM U !
kto nadeślo trafne rozwiązania.

Cyfry nlep arzytte  o d  1 —  17 należy umieścić w  kwadratach ob ok um letz- 
czonego czw oroboku w tan ip o s ó b , ażab y tum a cyfr w każdym  kie
runku da la  liczbą 27. Za trafno rozwiązanie um ieszczonej obok zagadki 
przeznaczyliśm y celem  zd o b yc ia  klijentell następujące na grod y:

1. Nagroda J-la m p o w y aparat ra d jo w y 4—  9 Nagroda Serwisy kaw ow o na 6 osób 
.................................     ‘  BudzikiAparat fotograficzny „ K o d a k "  10— 15 

5. „ Patefon 14— 30 „  Zegarki męskie
4. „  Dyw an 31 -40 „  O b ra zy olejne
5. „  Serwis stołow y porc. na 4 osób 41— 50 „  O zd o b n e  kasety

oraz w lelkę Ilość Innych w artościow ych nagród.
R ozdzielenie głów n ych  nagród o d bę dzie  się po d  nadzorem  notarjusza w  terminie 
o którym zawiadom i się na piśm ie. Dalsze nagrody rozdzielim y sami. Nadesłanie 
rozwiązania nie po ciąga za sobą żadnych zobow iązań. Rozwiązania należy przestać 
edw rgtnia  załączając e »  znaczek na o d p o w ie d ź , którą ilę  w  każdym razie otrzymuje. 
A dresow ać: „K O S M O S " Kraków , t w .  Sebasłjene 7,1.

Poniedziałek.
Znów drań przed więzieniem 

wywołał zbiegowisko. Groził, 
że szyby powybija, jak  go nie 
zamkną.

W torek.
Nie dam sobie z draniem ra

dy. Co z nim zrobić? Muszę go 
za wszelką cenę posadzić, 
gdzie? Wszystkie cele zajęte.

Środa.
Cipek siedzi... Oddałem mu 

sypialnię w swojem mieszka
niu..
ni u... Żona od rana spazmu je, 
ale co zrobić? Musiałem łobu
zowi dać miejsce do odsiadki, 
bo mi życie zatruwał.

Czwartek.
Ale drań z tego Cipka. Śpi 

w mojem mąłżeńskiem łóżku i 
jeszcze pyskuje.

— Co to za odsiadka! — 
krzyczy. — Nie chcę na pier
natach spać. Więzienna pry
cza mnie się należy! Musi być 
przepisowo!

— A skejd ja  ci pryczę wez
mę do sypialnego pokoju?

— Nic mnie nie obchodził 
Musi być prycza!

Zawołałem stolarza. Żeby w 
sypialni zrobił pryczę.

Sobota.
Obiady Cipek je z mojej 

prywatnej kuchni. Razem z 
moją rodziną.

Ale nic go drania nie ułago
dzi. Awanturuje się, żeby go

£

przenieść do normalnej celi. Bo 
mu się nudzi.

— W celi — powiada — we
selej. Z kolegami w karty mo
gę z a g ra ć , kawały się opowia
da, a t u t a j  nie m a m  żadnej ro
zrywki!

Co z nim zrobić?
Kazałem córce, żeby IB® 

śpiewała piosenki. Syn z ni®1 
cały dzień w karty gra. Tyk 
ko, żeby się nie nudził.

Ale wszystko mu łobuzom1 
mało.

— Ja — powiada — musZfi 
odczuwać że siedzę w więzić 
niu! Dlaczego w oknach nieDł* 
krat?! Dlaczego się mojego p° 
koju na kłucz nie zamyka? 2® 
bym nie mógł zwiać!

Co za porządki do cholery* 
Zażąlenie napiszę!

Poniedziałek.
Musiałem w sypialni kraty 

w oknie pozakładać. Drzwi z® 
raykam na klucz.

Ale i tego mu mało.
Uparł się, że jeszcze mujl 

być koniecznie zrobiony „i®* 
dasz" we drzwiach. 1 żeby 
rzez to okienko co chwil® 
toś zaglądał.
— Wszystko — powiada 

musi być przepisowo! Żeby1® 
odczuwał, że nie na letni®' 
kach jestem, tylko w więzi®* 
niu.

Kazałem w drzwiach otw®f 
wyrąbać. Naprzemian z żoflS 
i z dziećmi przez ten otwór z® 
glądamy.

A Cipek, jak  tylko pocz®' 
je, żc nikogo pode drzwiań® 
niema, odrazu zaczyna wrze*® 
czeć:.

— Co jest do cholery! Doz®' 
ru żadnego niema! Nie piło®' 
ją mnie!

Czwartek. ^
Życie mi brzydule. Cip6'  

znów ma pretensje. Znów ®*tt 
się nudzi. .

— W celi — powiada
się czasem pobiją, nawymy®1̂  
ją sobie. A tu się przyzwoiw 
go wyrażenia nie usłyszyl .

Kazałem synowi, żeby ®* 
nawymyślał.

Poniedziałek. t . j
Co się dzieje, co się dziej6 

Oszaleć, można! , c
Mój syn na w szy stk ą  

drzwiach i meblach uczy 6 
otwierać zamki, a córka i®j„ 
czej nie mówi, tylko złodzJel 
ską gwarą. *

Dzisiaj wraca ze spacero 
powiada do mnie.

— Serwus fatrowski, w ®*. 
dżek kopnięty! Tak się
i łam, że girów nie czuje. . „

Co znaczy: „Dzień doP '  
ojczulku, bardzo się zmęcż) 
łam.

Środa. ,uą
Napisałem podanie z Pj -gji 

o ułaskawienie Cłpka. Je?ĝ  
go nie ułaskawią, popełnię 
mobójstwo
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Samochodem do sena Afryki
„Św ięty Biurokraty'" na europejskich etapach

ktszyna rai (Iowa na chwilę 
przed startem.

Ja I mój przyjaciel Jerzy 
lat marzyliśmy o tern, by 

jwiedzić Afrykę, by dotrzeć 
9° te j tajemniczej części 
*j*iata. Wreszcie nadarzyła 
się okazja. I to jeszcze jaka!

Marokański Automobilklub 
S ą d z i ł  międzynarodowy 
*®ia do Afryki.

Nie namyślając się długo, 
Postanowiliśmy wziąć udział 
^  raidzie. Ileż to będzie erno- 
?yj 1 przeżyć! — marzyli- 
**&▼. — Musielibyśmy prze
być 7000 kilometrów! W Tan
cerze górska próba szybko
ści— W Meknes próba zrywu 
i hamulców... Trasa Agadir— 
'-óssablanca ze średnią szyb

kością 75 km. na godzinę... 
Osiem nagród pieniężnych, 
z których pierwsza wynosi 30 
tys. franków (około 10.000 zł.). 
A może uda nam się zdobyć 
jakąś nagrodę, a wówczas 
wsławilibyśmy sportowe imię 
Polski?!

Gorączkowo wzięliśmy się 
do załatwienia formalności i 
studjowanda trasy raidu. Wre
szcie wszystko było gotowe 
i czekaliśmy już tylko na mo
ment startu.

STARTUJEMY!
23 kwietnia 1935 roku przed 

dziesiątą rano nasz 8-cylin- 
drowy Ford zatrzymał się 
przed warszawskim lokalem 
Automobilklubu Polski w 
Alei Szucha.

Zegar w ybija dziesiątą. Ru
szamy! Jerzy siedzi przy kie
rownicy, ja  obok niego, zty- 
łu dwaj pozostali uczestnicy 
naszej wyprawy.

Nie zdawaliśmy sobie spra
wy, ile trudu wymaga taki 
raid. Jeszcze podczas trasy 
europejskiej mogliśmy się o 
tem przekonać. Prawie-że bez 
przerwy śmigało nasze auto 
szosami Niemiec. Czechosło

wacji, Francji i Hiszpanji. W 
dniu i w nocy mknęliśmy, nie 
zważając na pogodę.

Deszcz nas smagał, wiosen
ne słońce prażyło, a myśmy 
nie odrywali oczu od wijącej 
się przed nami szosy.

Gibraltar. Ogólny widok 
fortu.

PECHOWE PRZYGODY.
Szczęście wyraźnie nam nie 

dopisywało. Kilkanaście razy 
pękały nam dętki, a nasadza
nie nowych kół i reperacje 
pochłaniały drogocenny czas.

Lecz ten prześladujący nas 
pech dal się o wiele mniej we 
znaki, niż załatwienie for
malności na licznych grani
cach. Na każdej granicy straż 
oelna, nieuprzedzona o odby
wającym się raidzie, zatrzy
mywała nas i skrupulatnie 
badała wszystkie dokumenty, 
a dość często rewidowała ba
gaże. Nie pomagały wyjaśnie
nia, że jesteśmy uczestnikami 
raidu międzynarodowego, ani 
błagania. Strażnicy robili 
swoje.

Skutek tego był taka, że do 
Gibraltaru przybyliśmy z 
dwugodzinnem opóźnieniem,

fdy wszystkie samochody, 
iorące udział w raidzie, 

przetransportowano już do 
fangeru.

CZARNA ROZPACZ.
Ogarnęła nas czarna roz

pacz. Jesteśmy wyłączeni z 
zawodów! Na marne więc po
szły wszystkie trudy i niemiłe 
przygody. To jednak n a j
mniej nam doskwiera. N aj
bardziej jednak ucierpiały 
nasze ambicje sportowe.

Nie wyrzekamy się jednak 
naszego marzenia — zwiedze
nia Afryki. Korzystamy z o- 
kazji i jedziemy dalej, jako 
amatorzy, poza konkursem.

Obecnie nie mamy już cze
go się śpieszyć i postanawia
my nieco wypocząć. Po spo
życiu smacznego i obfitego 
obiadu, udajem y się na zwie
dzenie miasta.

U

odbiór rodjawyyrnfl! Wam drtl fwtąfeeznie.. 
lylkoTeletunken-Ambnsodor.Speciol lubUnlphon 
(Qle zupełne i nojwyższe zodowdenie z odbioru 

*'°cyj krajowych i zogranicznych # Święta, spę.
~*one w ciekawej i pięknej atmosferze audycyj 
*w'qte«nych cotego świata — to święta spędzone 
j*Qprowdę dobrze. Zrobicie niezapomnionq przy*
•*mnosć sobie I gościom, zaopotru|qc się 
*  i e d e n  z o d b i o r n i k ó w  T e l e f u n k e n

RadioTELEFUHREM
MISTRZ TONU/PRECYZJI  i FORMY

Moulay-Idriss, święte miasto 
arabskie, jedna z ulic. 1

Meknes — dzielnica arabska.

NA PROGU AFRYKI
W Gibraltarze — kluczu do 

morza Śródziemnego — pa
nuje nieopisany gwar i ruch. 
Co kilka godzin przybywa 
łub odbija z portu statek. 
Przyjeżdżają i odjeżdżają po
dróżni, wyładowuje się i ła
duje statki.

Zmęczenie i zniechęcenie 
doznanem niepowodzeniem 
nie pozwala na dłuższą włó
częgę po mieście. Wracamy 
do hotelu dość wcześnie, aby 
po raz pierwszy od tylu dni 
zaznać rozkoszy spokojnego 
wypoczynku w wygodnem 
łóżku.

Następnego dnia ładujemy 
samochód na statek, idący do 
Tangeru i ruszamy w drogę. 
Fo dwugodzinnej podróży do 
łirzegamy na horyzoncie A- 
frykę i wreszcie zbliżamy się 
do celu naszych marzeń — 
afrykańskiego lądu, kryjącego

w sobie tyle niezbadanych jes*
cze tajemnic.

Zszedłszy na ląd, doznaje
my pewnego rozczarowani*. 
Zamiast egzotycznych w ido
ków w Tangerze, rzucają sdę 
przedewszystkiem w oczy 
przepiękne, luksusowe auta. 
Takich nie powstydziłaby się 
nawet niejedna stolica euro-

fiejska! Czy to naprawdę A- 
ryka?

— Skąd ten przepych samo
chód , wy ? — pytam y napot
kanego oficera.

RAJ AUTOMOBILOWY.
Dowiadujemy się, że Tan- 

ger nie zn a . ograniczeń ceL 
nych. Dlatego tu  nie brak ma
szyn, nawet najbardziej wy
twornych. Nic dziwnego, sko
ro Ford 8-cylindrowy, kareta, 
model 1935, kosztuje zaledwie 
3500 zł. a litr benzyny 20 gro
szy.

Tanger rozbudował się bez 
żadnego, planu. Ulice, jedne 
wąskie o małych domkacb, in
ne szerokie o okazałych gma 
chach, biegną wdół i wgórę 
miasta.

Naogół Tanger nie jest ci©- 
kawern miastem dla turysty.

Nazajutrz wyruszamy w 
dalszą drogę. Pierwszy etap 
prowadzi do Meknesu. Pd 
drodze zatrzym ujem y się na 
krótko w Moulay-Idriss, ma
łej, brudnej mieścinie arab
skiej, położonej na stokach 
gór. Wywarła ona na nas 
wstrząsające wrażenie. Ale o 
tem napiszę w następnym od
cinku.

H e  (lu /o /e

K i o  m u  r u c j ę
O n ,  c z y  o n o ?

Nie mógł się powstrzymać 
kupienia kilku tulipanów. 

J*zień był tak słoneczny, -jas- 
T?! ciepły i po raz pierwszy w 

roku naprawdę wiosenny, 
czerwone i żółte kwiaty 

"Prost kusiły oczy.
i .Pdy tulipany, zawinięte w
*bułkę, i teczkę skórzaną 
ziął w jedną rękę, poczuł, że

F1* drugą rękę wolną i, że musi
Osiecznic coś kupić, ażeby 
fócić do domu — jak to się 
f<*czyście nazywa — „oblado-
v*Qy paczkami1*.

żona bardzo to lubiła. Wyj- 
* 'Wata mn paczki pokolei z 
™ i naddzierała trochę pa

pier, ażeby zajrzeć co jest w 
środku.

Żona... słowo brzmi dziwnie, 
bo nie minął nawet miesiąc 
od ślubu. Dziś właśnie jest 
pierwszy. „Pierwszy" — to 
znaczy dzień odbierania pen
sji.

Żona i on po raz pierwszy w 
życiu przyniosą dziś pieniądze 
do wspólnej kasy. Myśląc o 
tem, wstąpił do owocarni i ku
pił pomarańcz...

W domu z zadowoleniem, z 
nieukrywaną przyjemnością i 
odrobinką ukrywanej zarozu
miałości poddawał się podzię
kowaniom i zachwytom żony,

wołając: och! ach!. Włoży
ła tulipany do wazonu, czem- 
prędzej obrała pomarańcz i po 
dala mu soczysty owoc. Mimo 
tego wszystkiego, czekał z ro
snącym zawodem, czy też i o- 
na pomyślała o jakiejś niespo
dziance. Nic takiego nie zau
ważył.

Usiedli przy stole.
— Teraz jedz i słuchaj! — 

zawołała. 1 ja nie byłam gor
sza od ciebie. Ja także przy
niosłam ci coś dobrego. Otwo
rzyła torebkę i -w yjęła niewiel 
ką książeczkę.

— Co to jest?
— Mężczyzna zawsze może

być trochę lekkomyślny, ale 
kobieta musi czuwać nad przy 
szlością domu. To jest nasza 
książeczka premjowa P. K. O. 
Ujęłam z pensji 8 złotych i 
wpłaciłam jako początkową 
wkładkę. Teraz będę tak robić 
co miesiąc, a za 9 i pół lat bę 
dziemy mieć tysiąc złotych I

A poza tem mam jeszcze na
dzieję, że dzięki tej książeczce 
będę ci mogła kupić nowy gar 
nitur, a sobie — ach! już wiesz 
co, marzenie każdej kobiety— 
futro!

— W jaki sposób? O fle 
wiem z książeczek premiowa
nych nie można podnosić wkła 
dów.

— Tak, ale widzisz, teraz 
P. K. O. wydała nową serję 
książeczek premjowych na bar 
dzo — no czekaj, nie przery
waj — naprawdę na bardzo 
dogodnych warunkach. Co 
kwartał będą losowane premje 
po 100 zł., po 250 zł., po 500 zł.

i po 1000 zł. Ponieważ premje 
są i większe i mniejsze, więc 
dla każdego wielkie szanse. A! 
my chyba będziemy mieć szczę( 
ście, prawda? I chyba otrzy
mamy naszą nagrodę za wy
trwałe i pilne oszczędzanie?

— Kochanie, na pewno ł
— Słuchaj dalej. Gdy nagle 

spotkało nas jakieś niepowo
dzenie, to zawsze możemy ksią 
żeczkę zlikwidować i odebrać 
wpłacone pieniądze. Pomyśl, 
co to za wygoda mieć pod rę
ką własną kasę kredytową!

— Zrobiłaś bardzo przezor
nie. Tylko, że to trochę trud
no oszczędzać tak naprzód, 
żeby mieć pieniądze po 9 i pół 
latach.

— Wcale nie trudno, osiem 
złotych miesięcznie łatwo odło 
żyć, a po 9 i pól latach... Wte
dy — dokończyła ogromnie u- 
ważnie zbierając okruszynki 
ze stołu — może nie będziemy 
sami..-



Za grzechy matek
Krysia Alicka wyszła rama l za Pawia księcia Rnsiewi-

. Ich noc poślubna przerwana została w sposób tajem 
niczy. czvniący ich pożycie małżeńskie niemożliwe. Ksią
żę w yjechał do Ameryki, a księżna do Zakopanego, gdzie 
spotkała Alfreda hr. Laneckiego. Zostali parą kochanków. 
Owocem miłości Alfreda i Krystyny było dziecko. Krysty
na; oddala je  pod opiekę awej dawnej pokojówki, która 
mieszkała pod Wilanowem.

Okazało się, te książę Paweł wrócił całkowicie odro
dzony. Pragnął gorąco wznowić ich pożycie, tak nieszczę
śliwie przerwane. Krystyna zgodziła sio pozostać żoną 
kaięcia Pawła. W dnia jego imienin odbyło aię wielkie 
przyjęcie. Przybył na nie Alfred hrabia Lanecki. który 
tymczasem ożenił się z przyjaciółką Krystyny  Zosią Bo
rowską. Hr. Lanecki zażądał, aby Krystyna pozwoliła mn 
obejrzeć ich dziecko — małą Haneczkę. Krystyna wahała 
aię, ale wkońcu pozwoliła mn ndać się nazaja trs  pod Wila
nów, gdzie spotkają aię i zaprowadzi go do ogrodnikowej 
Gerdziakowej, n której bywa co czwartek, odwiedzając 
iw oią  córeczkę. O tern wszystkiem dowiedziała aię przy
padkowo Lanecki i dała znać księcin RnniewiczowiT La
necki ndał aię nazajutrz pod Wilanów. Tam wszakże przy
łapała go żona, oświadczając mn, że wie wszystko. Tymcza
sem Gerdziakowa zwierzała aię swej znajomej, Francisa* 
ce Bączkowskiej, że je j mąż sprzeniewierzył 400 zL i gro
zi mu więzienie, jeżeli nie zwróci tej samy.

Krystyna przyszła i da»i owe 400 zŁ Magdzie Gerdzia
kowej. W tej samej chwili niemal wszakże wszedł je j mąż. 
Krystyna, przerażona, nie wiedziała, jak odpowiedzieć swemn 
mężowi na jego pytanie, skąd się tu wzięła i co to za dziecko. 
Uratowały ją  Magda i Franciszka. Pierwsza pokazała, że 
listownie zwróciła się do Krystyny z prośbą o pomoc pie*

um arła ze zmartwienia, do je j mąż przegrał na wyścigach 
również, owe 400 zL jak ie  otrzymała od Krystyny. Wobec 
tego zatrzymała dziecko a  siebie.

Hr. Lanecka także bynajmniej nie miała nieskazitelnej 
przeszłości Zanim wyszła za hr. Alfreda miała kochanka 
Adama Warskiego, z którym miała dziecko. Tenże Warski oże
nił się następnie z bogatą wdówką. Akuszerka Mantarska, 

na jego prośbę upewniła Lane cką, że dziecko urodziło 
się martwe. Gdy hr. Lanerki przekonał się, że jego żona jest 
donosicielką. postanowił rozejść się z nią i poświęcić się wy
chowaniu Haneczki, naco otrzymał zgodę Krystyny. Prze
konał się wszakże, że Haneczka zginęła bez śladn. Gdy Kry
styna dowiedziała się u tern. rozchorowała się ciężko. Pod
czas choroby powiedziała mężowi całą prawdę. Przebaczył 
je j  i postanowił dopomóc do odnalezienia Haneczki. Nato
miast Zofja Lanecka postanowiła na m ałej pomścić zdradę 
męża. Franciszka Bączkowską wychowała Haneczkę, dała 
je j  imię Steni i oddała do pracowni kapeluszy. W Steni za
kochał się Gustaw Tarlicki, ale również Jasio Mantarski, 
syn akuszerki. Gucio Tarlicki oświadczył się Steni.

Poprosił o je j rękę je j opiekunkę. Z je j ust dopiero 
Stenia l  Gucio dowiedzieli się? że Buczkowska nie jest je j 
matką. Gucio wszakże nie zmienił postanowienia i oznajmił 
o tent rodzicom. Odmówili swej zgody. Om trwał dalej 
ptf:? swym zamiarze. Posźedł do Steni.

Postanowili oboje popełnić samobójstwo. Ostatecznie 
jednak tylko Stenia skoczyła do Wisły. Uratował ją  prze
chodzący przypadkowo książę Rnniewicz.

Wpadł mu na myśl pomysł aby ją  podać żonie za je j  
zaginioną córkę Haneczkę. Tak też uczynił. Jednocześnie 
wszakże Jasiek Mantarski zapewnił hr. Lanecką, że ową za
ginioną Haneczką jest Ola. Lanecka uwierzyła i zajęła się 
Olą. Wobec tego Jasiek podjął się również odszukania rze
komego brata Laneckiej, a taktycznie je j  męża, co mu się 
też udało. Lanecka zapewniła męża, że Ola — to Haneczka. 
Lanecki poszedł z tem do Krystyny. Ta zapytała Stenię, 
która przyznała się do podstępu, poczem zniknęła bez śladu. 
Książę i Gucio byli zrozpaczeni. Dowiadywali się wszędzie 
o Stenię. Daremnie.

Tymczasem Stenia już dwukrotnie znajdowała pracę, 
ale każdorazowo ją  traciła na podstawie oszczerstw, zawar
tych w listach anonimowych. Wreszcie zamieszkała u pani 
D rabickiej, która je j dala pracę. Sąsiadką je j była Jaga, 
siostra Józefa Gerdziaka, która się z nią zaprzyjaźniła.

Ale i tu ją  dosięgnięto. Obok zamieszkała Zezka, wy
kradła Drabickiej biżuterję i oskarżyła o to Stenię, którą 
aresztowano.

Zbyszek Bączkowski wpadł w oko Zofji hrabi
nie Laneckiej. Zamówiła u niego robotę i pod tym 
pozorem wciąż wzywała do siebie. Był to kaprys 
Kobiety w niebezpiecznym wieku, rosnący nieu
stannie na sile i natężeniu. Wyobraziła sobie, że 
właśnie Zbyszek będzie może tym, którego oddaw
ała pożądała je j  nienasycona żądza zmysłowa, aż 
jęcząca z tęsknot niezaspokojonych.

Po kilku takich rozmowach, rzekomo ściśle rze
czowych, Zbyszek był nieco zmieszany. Nie był 
już dzieckiem. Dostrzegał wyraźnie, że Zofja nie- 
tyłko chętnie przedłużała te rozmowy i napawała 
się jego towarzystwem, ale wprost garnęła się ku 
niemu, lgnąc z niepohamowaną siłą. Wydało mu 
się to wszakże tak nieprawdopodobne, że wciąż je
szcze wątpił o tem, co Było aż nadto oczywiste. Ja
ko młodzieniec, nieobcy rozkoszom życiowym, mó
wił sobie, że właściwie uśmiechałaby się mu taka 
romantyczna przygoda. Ale wkońcu jednak posta
nowił nie zaczynać z miłością ozy nawet flirtem, 
gdzie chodzi o robotę. Nie powinno się tych dłvóch 
rzeczy mieszać ze sobą.

Poza tem powiedział sobie, że gdy taka rzecz 
się zacznie, to nigdy niewiadomo, Tak daleko się 
posunie. Nie życzył zaś sobie przekroczenia pew
nych granic, ponieważ w głębi serca ukrywał ta
jemniczą miłość, z której jeszcze nigdy nikomu 
się nie zwierzał.

Od kilku tygodni było mu, zresztą, bardzo smu
tno na duszy.

Zniknięcie Steni sprowadziło do jego skromne
go mieszkania smutek nieukojony. Do tej chwili 
niewiadomo było, czy Stenia nie spełniła swej groź 
b z  i nie popełniła jakiegoś kroku uiepowrotnego.

W kilka dni później zniknęła w sposób równie 
niewytłumaczony Ola Mantarska.

Hrabina Lanecka odrazu zauważyła, że Zby
szek jest czemś bardzo przygnębiony i wypytywa
ła ą o usilnie, dlaczego. Daremnie™

Tymczasem roboty zostały rozpoczęte i Zby
szek z konieczności musiał nietylko codziennie by
wać n Laneckiej, ale nawet przesiadywać tam go
dzinami. Ona zaś korzystała z tego w sposób bar
dzo umiejętny, wślizgując się w jego przeżycia i 
spoufalając się z nim nieuchwytnemu, a jednak 
skntecznemi pieszczotami, które ta wyrafinowana 
kobieta umiała mistrzowsko dozować. Początkowo 
traktowała to raczej • gjdko, jako kaprys. Stopnio
wo wszakże, niedostrzegalnie nawet dla siebie, za
częła coraz bardziej .wpadać**.

Rozbudzone pożądanie wkońcu spowodowało 
pewien gruby błąd z jej strony™ Pewnego dnia u- 
dawała, że jest zlekka niezdrowa i posłała mu 
kartkę przez służącego, zawiadamiając, że chcia
łaby się z nim spotkać na osobności w późnych go
dzinach wieczornych.

Zbyszek odpowiedział bardzo grzecznie, iż nie
zmiernie żałuje, że nie będzie mógł przyjąć zapro
szenia, ponieważ z polecenia szefa musi wyjechać.

Hrabina Lanecka przeczytała jego odpowiedź 
z dziesięć razy i wściekała się coraz bardziej. Nie
trudno było czytać między wierszami tego listu. 
Młodzieniec, którego tak bardzo pożądała i z któ
rego chciała uczynić sobie kochanka, najwyraź
niej nią wzgardził, je j szaleńczy zew zmysłów mi
jał bez oddźwięku. Traciła go, zanim posiąść zdą
żyła. Zimny pot gniewu perlił się jej na czole. Oczy 
nabiegły krwią. Serce pałało dziką wściekłością. 
Tysiące sprzecznych myśli zawirowało jej w gło
wie.

Ponure pomysły świdrowały jej mózg. Przykre 
rozmyślania ją  dręczyły. Rzecz była jasna! Mło
dość minęłal Już je j uroda nie działała na męż
czyzn.

Mężczyznom łatwiej walczyć z wiekiem. Ot, jej 
ojciec, naprzykład, teraz jeszcze pozwalał sobie na 
takie rzeczy, które powinnyby ją  głęboko zmart
wić, gdyby miała wogóle jeszcze odrobinę uczucia 
córki dla ojca.
Troszczyła się raczej o sprawy pieniężne.. Dotych
czas nie miała żadnych kłopotow. Nie zajmowały 
je j zupełnie interesyią zupełnie interesy ojca, bo 
mego tyle, ile tylko chciała. Gdy wszakże teraz wi
działa, ile pieniędzy ojciec wyrzuca na dziewczy
ny, była tem chwilami mocno nawet strwożona. 
Tem bardziej, że w celu zdobycia tych pieniędzy 
puszczał się na wielce ryzykowne niekiedy speku
lacje.

Dawała już nieraz ojcu do zrozumienia, jakie 
żywi obaxvy. Zbywał ją  zawsze tylko wybuchem 
śmiechu. Aląż jej, coprawda, mieszkał z nią znów 
razem, ale bynajm niej nie był dla niej czuły, 
ograniczając się do chłodnej poprawności.

Ponieważ Zofja zawsze żadna była miłości, 
więc z ostatnim zapałem gasnącej kobiecości skie
rowała wszystkie swe uczucia ku Zbyszkowi. Mi
łość ku niemu, która tak nagle i namiętnie wy
buchła w je j  sercu, była teraz dla niej wszystkiem. 
Miała być słodką nagrodą za wszystkie przecier
piane ostatnio przeżycia.

I otóż ten złoty sen o szczęściu nagle też pierz
chał...

Na czas, gdy przejęła się Zbyszkiem, zapomnia
ła chwilowo o swej żądzy zemsty. Teraz zaś, gdy 
straciła już wszelką nadzieję na względy Zbyszka, 
jej wściekłość szukała znów ujścia w kierunku da
wnych zamysłów. Rozczarowanie ostatnich dni 
tylko jeszcze bardziej podsyciło jej nienawiść. 
Przypomniała sobie, na czem właściwie się ostat
nio skończyło.

Jasiek donosił je j  niemal codziennie o każdym 
prawie kroku Steni. Zofja wyczuwała, że lada 
dzień Stenia wpadnie w je j ręce. Zresztą sprawa 
ta rozwijała się planowo i dalsze nalegania były 
nawet zbyteczne.

Nie wiedziała natomiast, co słychać u księstwa 
Runiewiczów. Jak się tam powodzi Oli Mantars* 
kiej? Co do tego wartoby się upewnić.

Prosiła niedawno męża, aby ją  pogodził z Kry
styną. Ale jemu, zdaje się, niebardzo się z tem 
śpieszyło. Więc może nie czekać na niego?

Dlaczego nie miałaby sama wprost iść do Kry
styny?

Pamiętała, coprawda, dobrze, że kiedyś Krys
tyna przepędziła ją  z domu, jako tę, która usiło
wała podkopać jej spokój małżeński.

Pomyślała sobie wszakże z piekielną z radli wo- 
ścią, że teraz właściwie Krystyna ma wobec niej 
obowiązek wdzięczności. Przecież zwróciła jej cór
kę. Skoro przyjmowała jej męża, dlaczegóżby mia
ła nie przyjąć swej dawnej koleżanki i przyja
ciółki.

Ponieważ hrabina Zofja nigdy się nie cofała, 
więc i teraz z całą bezczelnością udała się do księ
żny Krystyny. .

Zatrzymała swój samochód o dwa domy przed 
pałacem księstwa Runiewiczów. Ujrzała bowiem 
przed domem furę, k tóra wydała je j się znajoma.

Wnet potem przypuszczenia jej sprawdziły się. To 
przecież ta sama fura, która woziła kafle do jej
Eieca i łazienki, gdy je przerabiał Zbyszek Bacz- 

owski. Wnet ujrzała też jego samego, uw ijające
go się wśród robotników,

Wszystkiego się spodziewała raczej, niż tego 
nieoczekiwanego spotkania z młodzieńcem, który 
który skradł jej serce, a potem niem wzgardził.

Postanowiła wobec tego narazie jeszcze nie wy
chodzić z samochodu. W  głowie zawirowały jej 
najrozmaitsze myśli. .

Cóż to więc? Zbyszek wcale nie wyjeżdżał? 
Więc może tylko umyślnie tak powiedział, aby się 
z nią nie spotkać i poprostu wymknąć jej się? N& 
łatwiejszego, jak poprostu zapytać go o to.

Spojrzała, ale nie widziała go teraz. Zniknął 
je j z oczu. Podeszła bliżej....

Wciąż jeszcze nie widziała Zbyszka, lecz nagi* 
usłyszała iego głos z ogrodu. Była tem niemałe 
przejęta. Jej zdenerwowanie wzmogło się wszak' 
że jeszcze, gdy usłyszała, że Zbyszek z kimś roZ' 
mawia. Odpowiadał mu głos kobiety. Głos ten Zo
fja poznała także odrazu. Był to głos Oli...

Słyszała najwyraźniej, jak Ola mówiła:
— Poczekaj, Zbychu, chwilę na mnie. Zejdę do 

ogrodu. Pogawędzimy sobie spokojnie i nieskrępo
wanie.

Po chwili ujrzała, jak Zbyszek i Oła spacero
wali po ogrodzie pałacowym pod rękę. Wnet zaś 
usiedli w altance, przylegającej do ulicy i zasło
niętej od niej tylko żywopłotem. Zofja sta: ęła z® 
nim i słyszała każde słowo ich rozmowy.

Ola mówiła głosem, drżącym z przejęcia:
— Nie zadawałeś sobie wcale pytań, co się z® 

mną stać mogło?
— I tak nikt nie umiałby mi na nie odpowie* 

dzieć.
— Przyznaj się, że moje zniknięcie wogóle ma

ło cię wzruszyło, było ci najzupełniej oboje* e?
— Obojętne? Mnie? — zaperzył się Zw ózek—* 

jak możesz nawet myśleć coś podobnego, Oleńko? 
\V ŷ z przecież, ile serdeczności żywiłem zawsze 
dla ciebie.

— Ach, żywiłeś? Widzisz? Mówisz w czasie 
przeszłym. Dziś zaś...

— Dziś zaś — przerwał jej Zbyszek — nie mai# 
prawa przypominać ci, jaka przyjaźń nas daw
niej łączyła.

— Dlaczego? Cóżem takiego uczyniła, aby mu
siała nastąpić zmiana w moich uczuciach?

— Odnalazłaś twoich rodziców. Jesteś bogata* 
obracasz się w świecie, niedostępnym dla mnie* 
traktującym mnie, jako rzemieślnika, albo nawet 
zwykłego robotnika...

— Nie jesteś już rzemieślnikiem. Jesteś artys* 
tą w swoim fachu. Wszyscy to widzą i dlatego ce
nią cię bardzo wysoko. Masz wspaniałą przyszłoś* 
przed sobą i możesz liczyć na wszystko.

— Oleńko, nawet nie wiesz, jak  zasmuca*2 
mnie swojemi słowami. Gdybyś to wiedziała, z p*' 
wnością nie nalegałabyś. Nie, najlepiej będzie, j®* 
zeli zaniechamy wszelkich dalszych spotkań i roZ - 
mów ze sobą.

— Dlaczego? Ja tu nie jestem niewolnicą. Ksi?' 
stwo nie zmuszają mnie do niczego i niczego ®*® 
zabraniają. Jestem wolna, najzupełniej wolna.

— Więc cóż im powiesz, gdy zechcesz znów 
kiedy spotkać się ze mną?

— Powiem, że jesteś moim przyjacielem dzi®' 
ciństwa, którego nadał bardzo lubię i cenię.

— Niel To niemożliwe! Albo cię źle rozumie®1* 
albo sama nie wiesz, co mówisz.

— Dobrze wiem. Gdy tylko się dowiedziała®** 
że książę powierzył robotę twemu szefowi, natycb' 
miast pobiegłam zobaczyć, czy może też tu je s te ś*  
a gdy ujrzałam, że jesteś, przybiegłam z wielką r*‘ 
dością...

— Chyba nie większą, niż moja, gdy cię ujr**“ 
łem. .

— Wiesz, że ja nigdy nie umiałam udawać. v 
mnie zawsze, co na sercu, to na języku.

Nie wierząc jeszcze własnemu szczęściu, Zby.' 
szek szepnął:

— Oleńko, zapewniam cię, że nie zdajesz 8®* 
bie sprawy z tego, jak wiele nas dzieli. _

— Dzieli czy nie dzieli, to mnie nic nie obeh®] 
dzi. Gdyby nawet między nami była przepaść b®? 
denna, "przefrunęłabym ja. Nie chcę widzieć żad 
nych przeszkód, dzielących nas. Dla mnie one ®* 
istnieją, ponieważ dla ukochanego mężczyzny 5” 
towa jestem pośwjęcić wszystko. Słyszysz? Ws2” 
stko!... — dodała z naciekiem

Po chwili zaś szepnęła:
— A tym moim ukochanym jesteś ty, Zbycb®£
— O, oddałbym życie, gdybym mógł ®*̂  

być!... L.
— Dajże mi tego dowód!... Ale zaraz, natyc®

miast, już!... „  , . . . . ,
Zbyszek aż zadrżał... To było zbyt wiele... .
Oniemiał ze szczęścia, ale zarazem i z wieUO\  

go bólu. Postanowił wnet udzielić Oli niezbędny
wyjaśnień. .

Dalszy ciąg jutr®*



W * g ś c i ą g i  k a j a k o w e
(A. E.) — Panoruie Rozen- 

kranc i Sztilzaft 53 właścicie
lami dwóch smukłych kaja
ków, na których zielona farbą 
wypisane są nazwy: „Moniek" 
i „Beniek".

Długo toczył się spór mię
dzy w yżej wspomnianymi ka- 
jakowieżami, Ictóra z ich lo-

T  I  u m ą c z e n i e  
m ó w  naszym

C z y t e l n i k o m
Mrówka G. Mąt jest Pani wier

ny. Może PaDi grać na loterji. Ktoś 
Panią obmawia. Gość Panią od
wiedzi. Szczęśliwa cyfra: 4.

Pani M arja i Kazia ze Złotej na
desłały opisy swych snów. Oto je 
den z nich:

Sen powyższy wróży niespodzian
kę, dobrą wiadomość i przykrość z 
powodu plotek. Drugi sen przepo
wiada polepszenie bytu, niedomaga, 
nie w domn i zawarcie milej znajo
mości.

Pan Wacław Oł-er pisze: U przej
mie dziękuję w imieniu wlasnem i 
żony za wytłumaczenie nam snów. 
Wszystko spełniło się, tak jak nam 
Szanowny Pan przepowiedział.

Szwaczka z Ochoty. Narzeczony 
Pani ma kochankę, wysoką brunet
kę. Mężczyzna w mundurze jest 
Pani nieżyczliwy. Szczęśliwe daty: 
10-ty i 15-ty kwietnia.

Róża z Twardej nr. 59. Rodzice 
Pani nie wygrają na loterji. Przy
szłość Pani zapowiada się dostatnio. 
Kobieta, która się Pani śniła, ozna
cza lekkie niedomaganie w rodzinie 
i  przejściowy kłopot.

dzi jest szybsza. Wreszcie po
stanowili rozstrzygnąć te kwe
st ję w  formie zakładu.

Określonego dnia obaj pano 
wie udali się w  towarzystwie 
przyjaciół na brzeg Wisty, po- 
czem dwie osoby niezaintereso 
wane wsiadły do kajaków i 
w ypłynęły na środek rzeki, 
rozpoczynając wyścig w  kie~ 
runku mostu kolejowego.

Trasa wynosiła około 200 
metrów. Kajaki „Moniek“ 
.Beniek" płynęły prawie te  z 
jednakową szybkością, więc 
też właściciele ich na brzegu 
denerwowali się niepomiernie.

— Prędzej Moniulek, żebyś 
taki zdrów był! — krzyczał 
pan Sztilzaft, tupiąc nogami.

— Beniuchna ty  mój kocha
ny! — zachęcał pan Rozen- 
kranc. — Nie daj się prześci
gnąć tamtego szmondaka!

— Mój „Moniek" nie jest 
szmondak! To pański „Beniek"

Do z w a lc z a n ia  g o rą c z k i 
p rzy  gryp ie  i przeziębieniu i 

n a d a ją  s ie  dzięki sw e m u  “ 
J sk ład o w i c h e m ic z n e m u ,

J  ta b le tk i  T o g a l, k tó re  s ą  
J ś ro d k ie m  p r z e c iw b ó lo  
ywym i przeciwgorączkowym.

jest głupi id jota!
— Słyszałeś Beniek? Po

spiesz się, synek drogi, pokaż 
go, że jego Moniek jest więk
szy id jota od ciebie!

Podnieconych panów obser
wował z  pod oka stojący opo
dal z  wędką pan Feliks Stanisz 
czak. Zły, że mu krzyki w y 
płoszyły zdobycz, rzucił wresz 
cie wędkę i warknął:

— Co, u pierona? Końskie 
wyścigi się tu tera uskutecz 
nia? A  pozwolenie gdzie z  ka~ 
zionnem stemplem? Niema? 
To wynocha łamagi na zbite 
mordę!

W ywody swoje poparł pan 
Feliks „namacalnemi" argu
mentami, które zaprowadziły 
go przed oblicze sądu grodz
kiego.

Na rozprawie tłumaczył się 
pan Feliks, że chodziło mu tyl
ko o spokój biednych rybek. 
Sąd jednak nie wziął tuch w y
jaśnień pod uwagę i skazał o- 
skarżonego na dwa tygodnie 

I aresztu.

D A N IEL BA CH RA CH

Śladami przestępców
Z pam iętników b. aspiranta 

W arszaw skiego Urzędu Śledczego

Morderca dla reklamy
ciągu jednego j w jej redakcji. Mówili o ja-

znaleźliśmy się sami. *4 
— Pójdę iutro do kawiarni, 

gdzie schodzą się dziennika
rze i literaci. Mam tam sporo 
znajomych i postaram dow;e- 
dzieć się od nich cośkolwiek
o Mayu.

Jak zostało postanowione

głośnym śmiechem. Po chwili 
siedziałem już przy ich stoli
ku.

— Ale kogo to władza tu 
taj szuka? — odezwał się 
zawsze wesoły reporter z „E-
vening News“.

— Wam się zdaje, że poli-—r YV SIU Się Łuajc, —
cjant wiecznie jest na służbie ły dzie 
i że nie wolno m u  wejsc do Rozpoczęła

kryciem sprawcy. Łatwo jest 
krytykować, ale samemu zro
bić jest bardzo trudno, zresz
tą ja  się tą sprawą nie zajmu
ję, gdyż mam dosyć roboty. 
Ale bądźcie tak  łaskawi i prze 
stańcie mówić o sprawach za
wodowych, już i tak  przez ca- 
łv dzień mam tego d(te g o  d o sy ć , 

s ię  ro z m o w a  o

W Londynie w 
miesiąca zniknęły w tajemniczy 
sposob cztery młode kobiety i op,- 
n ja  publiczna mocno atakowała 
policję za je j nieudolność. To też 
naczelnik londyńskiej policji kry 
minaLnej polecił swym podwlad 
nym, aby energicznie zabrali się 
do wykrycia tej sprawy. Wazyst- 
kie kobiet

PB7VPOłTlHlENlE:
kimś plamie, że o ile im się 
uda, to on stanie się głośny 
w całej Anglji. Jego towa
rzyszka mówiła coś o odpo
wiedzialności, lecz on uspo
kajał ją  mówiąc, że warto za-

kawiarni na herbatę i poga
wędkę ze starymi znajomy 
mi — odpowiedziałem z u-

1 — 1 1 ■««. , --------------- śmiechem.
BEZPIECZNA i KORZYSTNA Ś * .  I
J iP f f iz L  OSZCZĘDNOŚCI Niech naczelnik opowie nam dak{J ~  ładną--------- —  cos sensacvjnsgo, zęby moz- ™ ,J . , •

na było zarobić parę szyłim- Chętmebym ją
---

wyikryuu icj — j-z — , .
kie kobiety były w wieka dwudzie- ry z y k o w a ć  i że będzie to  sen- 
stu kilku lat i, tak wynikało z mel • b o d a j ,  Że n
dunkow, w każdym z tych wypad- J p-ujjn.uyy, v> »Q,jym  z tych wypad 
ków działał ten sam osobnik.

W toku dochodzenia wyszło na 
jaw, że osobnik ten nadawał ogło
szenia m atrynianjalne pod pseudo
nimem „Sielanka wiejska", Z poda
nego rysopisu ustalono, że ogłoszę 
nia te nadawał Jack May, lite ra t 

Bachrach wynajął pokój w tym 
samym lokalu, gdzie zamieszkiwał 
Jack May. Następnie polecił jedne
mu z wywiadowców śledzenie 
May'a.

VI.
— Zabawił tam około kw a

dransa, poczem wyszedł w 
towarzystwie młodej bar 
dz>o ładnej blondynki. Ob
serwowana przeze mnie pa
ra weszła do Lyonsa (znana 
kawiarnia i restauracja) i za 
jęli miejsce przy jednym ze 
stolików. Usadowiłem się wpo 
bliżu ich stołu i udając czy
tającego gazetę starałem się 
podsłuchać ich rozmowę. Z 
toku prowadzonej przez nich 
rozmowy wywnioskowałem,

pę. Po
kolacji

na całą E uto- 
zjedzeniu skromnej 
zauważyłem, że 

na podsunęła mu pienią
dze do zapłacenia rachun
ku. Obserwowana para wy
szła z lokalu. Wolnym kro
kiem żywo rozmawiając przez 
całą drogę doszli aż do Hain- 
mersmith i tam dziewczyna 
pożegnała się czule ze swym 
tmv. -zyszem i weszła do do
mu Clifton avenue 5. Wobec 
późnej godziny nie udało mi 
się stwierdzić, czy zamieszku 
je  w tym domu, przypusz
czam jednak, że z pewnością 
tam mieszka, gdyż drzwi wej 
ściowe otworzyła własnym 
kluczem.

— Doskonale pan to zrobił 
panie Harry. Jutro rano poje 
dzie pan raz jeszcze na Clif 
ford avenue i zbada, jak  ona 
się nazywa i gdzie pracuje.

— Cóż pan zamierza teraz
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teatrze i ploteczkach ze sfer 
zakulisowych. Gawędziliśmy 
przez dłuższy czas, gdy wpa
dła mi myśl zwrócić się do re
portera gazety „The Sun“„ 

— Macie tam u was w re- 
dziewczynkę. 

poznał, czy, 
moglibyście mi ją  przedsta-

Tlll III nic robić i jeżeli t ^ & d e j

następnego popołudnia byłem 
w kawiarni „'Criterin“. Mu
siałem postępować bardzo o- 
strożnie, gdyż prawie wszy
scy dziennikarze wiedzieli, że 
pracuję w policji i moje py-- 
tania o Mayu mogły wzbu
dzić w nich niepotrzebne po
dejrzenia. Znajomi przywitali 
mnie, gdy wszedłem do ka 
w iam i giośnem hallo.

— Schowaj się Ben — odez
wał się nagłos jeden z repor
terów, zwracając się do sie
dzącego obok kolegi. — „Kry
minalna” przyszła po ciebie, 
a dziwiliśmy się wszyscy, skąd 
masz w ostatnich czasach ty 
le pieniędzy.

IL I i  u v / iv  -  j ____
pójdzie, to będziemy musieli 
nasz sklepić zlikwidować, — 
odpowiedziałem.

— Ale, ale... Co tam słychać 
z temi zaginionemi dziewczę
tami, odezwał się jeden z o- 
becnych. — Nasz redaktor 
szykuje już na was ostry arty 
kulik, o ile w najbliższych 
dniach sprawca nie zostanie
ujęty-— Jeżeli wasz redaktor jest 
taki mądry, to niech pokaże 
sztukę i sam zajmie się wy

wićf
— Jak się nazywa? — zapy

ta! reporter.
— Tego wam, niestety, po

wiedzieć nie mogę, gdyż sam
nie wiem.

— A jak  wygląda?
Podałem mu rysopis, otrzy

many od wywiadowcy.
— Myślicie o naszej uroczej 

Dolly — odpowiedział. — Ale 
z tego chleba mąki nie będzie. 
Dolly jest szczęśliwą narze
czoną i nie radzę wam zaczy
nać z je j ukochanym, jest on 
bowiem zazdrosny jak  O tel
lo.

— Któż to jest ten szczęśli
wiec? — pytałem dalej.

Dalszy ciąg jutro.
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W szponach gangsterów
Słynny lekarz chicagowski, Stanisław Graba, z—tał w 

nocy wywabiony z mieszkania przez gangsterów. Okazało 
się, te  doktór Graba był w mocy bandy słynnej „Miss No
ry*', posiadającej zdolności hipnotyzerskie. Ulegając hip
nozie i czarowi gangsterki, doktór G raba obiecuje, że ni
gdy tuż nie wróci do swej żony i swych dzieci.

Tymczasem żona doktora Graby czyni poszukiwania 
w celu odnalezienia męża i sprawę tę powierzyła słynnemu 
i pomysłowemu detektywowi, \Vil,;an?owi Fredowi. William 
Fred z całą energją zabrał się do śledzenia miss Nory 
i doktora Graby, który obecnie przyjął nazwisko Al Edin
ga. W przebraniu kapitana m arynarki norweskiej udał się 
do restauracji, w której . biera się arystokracja gangste
rów, gdzie zastał też miss Norę i Edinga. Po wyjściu z re
stauracji, mister Fred zauważył, że jest śledzony, jednak 
zdołał się wymknąć prześladowcom, następnie przesiał pa
ni Mary Grabinie karteczkę, aby przybyła do niego do 
hotelu. Rozmowę pani Grabiny z bredem przerwał odgłos
strzałów. Okazało się, że w hotelu tym  zamordowano ka
pitana m arynarki Williama Leytona. Morderca zbiegł w to
warzystwu eleganckiej kobiety.

Miss Nora i Ediug, którzy myśleli, że zabili Freda, 
udali się do Al Capone, aby mu zdać sprawozdanie ze swe
go bohaterstwa. Tam jednak dowiedzieli się, że zabili nie
winnego człowieka — kpt. Williama Leytona;

Po opuszczeniu rezydencji Al Capone, miss Nora i Al 
Eding udali się do hotelu W estern w Cicero. Wkrótce do 
tego samego hotelu przybyła zgarbiona staruszka, którą 
był William Fred. Przekonawszy się, ż“ obok z *iduje się 
miss Nora i Al Eding, Fred zawiadomił panią Mary i po
lecił je j udać się natychmiast do sędziego Sunbury z proś
bą, aby jak  najszybciej wysłano policjantów do Cicero

Dwudziestu uzbrojonych detektywów wraz z sędzią 
Sunbury wyjechało do Cicero. Sędzia Sunbury wraz z de- 
ffcktwrami zapukali do pokoju mi<=s Nory. Nikt nie odpo
wiedział, ale detektywi usłyszeli jakiś szmer w pokoju. 
Gdy wyważono drzwi, okazało się, że miss Noru i Eding 
zbiegli. Wobec tego zajęto się badaniem terenu. Gdy de
tektyw i znajdowali su przed hotelem, nadjechało auto 
z pięciu mężczyznami. Z auta wypadł mały pakiecik, a w 
chwilę potem silny huk wstrząsnął powietrzem: rzucono 
bombę na sędziego Sunbury i detektywów. _

Podczas tych wypadków pani Mary Grabina była uwię
ziona, czekając, aż sędzia Sunbury wróci z wyprawy. Po 
dokonanym zamachu, władzę były przekonane, że sędzia 
Sunbury wpadł w zasadzkę, przygotowaną przez panią 
Grabinę i aresztowano ją. Wzmiankę o aresztowaniu pani 
Grabiny przeczytał William Fred, który w przebraniu du
chownego sekty mormonów udał się do zastępcy sędziego 
Sunbury, mister Greena, vi yjawiając mu swoją tajemnicę. 
D la dobra śledztwa pozostawiono jednak panią Grabinę 
w areszcie, a w prasie umieszczono wzmiankę, że między 
zabitymi detektywami z sędzią Sunbury znajdował =ię tak
że mister Fred.

Tymczasem na posiedzeniu gangsterów uradzono porwać 
żunę m iljonera Banksa, co też wykonano. N azajutrz pan 
Banks otrzymał list od miss Nory, aby oznaczonego dnia 
udał się do knajpy „ojca Pi itra“ i wręczył wysłannikowi 
gangsterki 200 tysięcy- dnlarów. W.-raaia- niezastosowania 
się do życzenia gangsterów parfi Henny Banks umrze.

Nadszedł oznaczony dzień. Pan Banks udał lię r a  umó
wione miejsce. Przy sąsiednim stoliku siedział jakiś pan
0 spiczastej bródce i w ciemnych okularach. Gdy pan 
Banks rozmawiał z wysłannikiem, pan w ciemnych okula
rach nieznacznie przysłuchiwał się Ponieważ pan Banks 
nie chciał dać 200 tys. dolarów, a tylko połowę, wysłannik i 
miss Nory opuścił restaurację, obiecując wrócić za pół go
dziny z decydującą odpowiedzią. Po jego wyjściu, pan w 
ciemnych okularach podszedł do Banksa i wszczął z nim 
rozmowę. Nieznajomy, nie mówiąc nazwiska, przedstawił 
się jako detektyw, najzaciętszy wróg miss Nory. Wreszcie 
udało mu się wzbudzić zaufanie Banksa, który też dokład
nie opowiedział mu o uprowadzeniu żony. Wreszcie wró
cił wysłannik miss Nory, oznajmiając, że okup nie może 
być nic zmniejszony i Banks musi go złożyć w ciągu 
dwóch dni. Spotkanie umówiono w tej sam. j restauracji.

Detektyw wspólnie z Banksem wyśledzih kryjówkę miss 
Nory. Postanowili zwerbować kilkunastu dzielnych wywia
dowców i wyrwać panią Eanks, a przytem dr. Graoę ze 
szponów mr^s Nory. Zwerbowaniem wywiadowców miał 
się zająć mister Banks z pomocą senatora Ferrola. Celem 
ostatecznego porozumienia się co do d liatania detektyw
1 Banks mieli się spotkać nazajutrz w jednej z restauracyj. 
Tak się też stało.

W przeddzień wykupu pani Banks, miss Noru obchodzi
ła  hucznie swoje urodziny w ścisłem gron:e współtowarzy
szy. Wtem wśród największej zabawy oznajmiono miss No
rze, że przybył goniec od Al Capone i koniecznie chce się 
z nią widzieć. Goniec ten był mulatem, nazywał się Silve- 
ster Bert i przyniósł list od Al Capone. „Król gangsterów" 
donosi, że w tych dniach mister Banks przeprowadził mi1- 
jonową tranzakcję, więc okup za jego żonę trzeba podwyż
szyć o 30 tys. dolarów. Po przeczytaniu listu, miss Nora za
prosiła Berta do stołu i przedstawiła zebranym. Ponieważ 
wszyscy pili bardzo wiele, więc wkrótce i Bert zsunął się 
na ziemię nieprzytomny i zasnął, a zabawa trw ał„ dalej.

Wreszcie udało się mulatowi wymknąć z pokoju. Szyb
ko pobiegł do kryjówki, w której więziono mistress Banks, 
i zapomocą jtidrobionego klucza dostał się do środka. 
Przerażonej pani Banks wyjaśnił w krótkich słowach, że 
przyszedł aby ją  wyrwać ze szponow miss Nory. Wtem 
usłyszał głos miss Nory, szybko więc skrył się pod łóżkiem. 
W tej samej prawie chwili do pokoju paui Banks weszl r 
miss Nora w towarzystwie Edinga i Dilliugern. Miss Nora 
zażądała, aby pani llenny napisała do męża, zawiadamia
jąc go, iż gangsterzy ehcą obecnie 230 tys. dolarów. Zabraw
szy list, miss Nora wyszła wraz z towarzyszami, udając się 
do pokoju, w którym odbywała się uczta. Wtedv to zauwa
żono, że między nimi niema mulata, miss Nora poleciła więc 
natychmiast go odszukać.

lym czasem  mister Bert wymknął się z pokoju- puni 
Banks, gdy wtem usłyszał, że go szukają. Szybko więc uło
żył się na podłodze i udaie pijanego. Gangsterzy zanieśli 
go na łóżko. W tym czasie strażnicy zauważyli, że dó za
padłych domów, znajdujących się wpobliżu ich siedziby, 
schodzi się wielu żebraków. W artownicy poszli tńin spraw
dzić, co się dzieje, lecz zostali 'Uwięzieni, gdvż byli to wy
wiadowcy policji, zwerbowani przez Banksa i Ferrola.

Równocześnie w kryjówce miss Nory mulat wraz z pa- 
nia Banks wymknęli się cicho z pokoju i błądzą po ciem
nych korytarzach. wreszcie po wielu trudach wydostają 
się na wolność ukryłem wyjściem. Wkrótce potem rozlega 
się huk petardy, świadczący o tem, że oblężenie kryjówki 
misś Nory zostało rozpoczęte. Miss Nora zaś siedzi spokoj
nie. wraz z gangsterami, omawiając szczegóły okupu, gdv 
wtem wbiega pokojówka i e -ia jin ia , że... porwano mi- 
sfress Banks. Wszyscy natychmiast pobiegli na poszuki
wania, ale nigdzie nie mogli znaleźć zakładniczki, a co naj
dziwniejsze, że wraz z mą zniknął też m ała , .Odraza domy

ślono się, że to był detektyw, który uciekł z panią Banks. 1
Zaprzestano też poszukiwań, gdyż policja zaczęła szturmo- I 
wać.

Wkrótce rozgorzała zaciekła walka. Z jednej i dingiej 
strony padło wielu zabitych i rannych. Wreszcie udało się 
policji rozsadzić wrota dynamitem. Przez ten wyłom „mu
lat" i dwaj wywiadowcy dostali się do vnętrza i niepostrze
żenie podeszli do pokoju miss Nory. Gdy tylko raiss Nora 
wraz z jednym z gangsterów ukazała się we drzwiach, wy
wiadowcy zarzucili im na twarz chustki, nasycone chloro- j 
formem, i wvmeśli uśpioną gangsterkę,

A ymczasem zniecierpliwieni gangsterzy zaczęli stukać 
miss Nory i znaleźli uśpionego towarzysza. Przekonali się 
wtedy, że miss JSorę policj a uprowadziła, postanowili więc 
odbić ją  za wsfljfką cenę. Z vielką zaciekłością przystąpili 
do ataku na policję, przerwali kordon i zdołali umknąć.

N azajutrz wszystkie pisma chicagowskie doniosły 
o uwięzieniu miss Nory i o „zmartwychwstaniu" misler 
Freda. Panią Grabinę wypuszezooo natycnmiast na wol
ność. Tego też dnia Fred przeczytał w wieczorowych pis
mach ogłoszenie mi: ter Banksa, który prosił go o przyby
cie do jego pałacu. Fred zastanawia się, czy to nic jest ja 
kaś zasadzka gangsterów.

— Czy naprawdę Max Banks proponuje mi 
lak wielką nagrodę? — rozmyśla I red — jest to 
zgoła nieprawdopodobne. A może to kawał bandy 
gangsterów ?

Mogę łatwo przekonać się — rozmyśla dalej mi
ster Fred — poprosili, zadzwonię do Banksa i za
pytam go, czy je;t tu , -dCm ogłoszenia, które zo-

Tred wchodzi znowu do budki telefonicznej... 
...z mieszkaniu Hornu w ychodzi starszy pan...

stało umieszczone dziś wieczór w prasie...
Wchodzi do kabiny telefonicznej i dzwoni.
— Hallo, hałlo, czy to mieszkanie mister Ban

ksa?... Poproszę mister Banksa do telefonu... Mister 
Banks? Tu mówi detektyw Fred... Tak William 
Fred, detektyw. Proszę mnie poinformować, czy to 
pan zamieścił dziś w prasie ogłoszenie, skierowa
ne do mnie? Co? Pau nic nie wie o żadnen ogło
szeniu? Naprawdę nic? Pan jest zdziwiony? Aha, 
pc n miał zamiar ofiarować mi tysiąc d( larów, ale 
listu nie zamierzał pan w piasie publikować... 
Aha, dziękuję panu... Proszę mi przesłać pieniądze 
na adres sędziego Greena... Tak, sędziego Greena... 
Nie, nie. bardzo panu dziękuję, ale niestety nie mo
gę do pana przybyć... Właśnie ze względu na ten 
sfałszowany list w prasie... Kto ten list zamieścił? 
Skad mogę wiedzieć — zapewne ktoś chciał panu 
spłatać figla. Tak, tak — tysiąc dolarów proszę 
przesiać n(a adres sędziego Greena... Dowidzenia.

Fred odłożył słuchawkę i głęboko zamyślił się.
A zatem miss Nora miała rację: póki żyje, jest 

nadal niebezpieczna. Gangsterzy chcą teraz pom
ścić je j uwięzienie. Szukają go.

Chcieli go w podstępny sposób zwabić niedale
ko mieszkania Banksa, pod puzurem wynagrodze
nia. Sądzili, że się nie poła pie, że poleci na te dwa
dzieścia tysięcy dolarów. Ale jemu się ta sprawa 
odrazu wydała mocno podejrzana. Przesolili z tą  
sumą. Ten skąpiec Banks, 1 tóremu zaoszczędzi! 
dwieście pięćdziesiąt tysięcy dolarów, teraz ofia
ruje mu tysiąc... Gdyby zażądał siuny dwudzie
stu tysięcy dolarów pi zedtem, zanim się wdał w 
tę eskapadę — Banks na pewnoby mu je j nie po
żałował. Ale teraz, ten nowobogacki, ten dorobkie
wicz ofiaruje mu wspaniałomyślnie tysiąc dola
rów! Dla tych miljonerów za mato jest jednej miss 
Nory. Przydałoby się im wszystkim, żeoy gangste
rzy z nich wydusili jak  najwięcej pieniędzy. A on 
narażał swe życie dla przyjemności mister Bank
sa, poto, by mu zaoszczędzić pjenied/.y, by później 
jak jałmużnę otrzymać aż tysiąc dolarów...

A gdyby nie ten list w prasie, mister Banks nie 
zaofiarowałby mu nawet grosza. Te tysiąc dola
rów. na pewno przydadzą się. Mistress Graba nrzjj-

I
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rzekła mu dwa tysiące dolarów, aczkolwiek setnej 
części tego, nie posiada co ten mil joner. Dcb;ze, 
że się ten list ukazał również z innych względów: 
teraz Fred wie, że ludzie Al Capone szukają go, 
że walka trwa, że się nie skończyła.

Musi się mieć na baczności. Znów zarobi na tem 
mister Horn, który go ucharakteryzuje. Mister 
Horn jest naprawdę mistrzem i warto mu płacić. 
Nieraz już przyszedł mu w ciężkiej sytuacji z po
mocą.

Ale przedewszystkiem należy stwierdzić, w ja- 
i ki sposób redakcje dały się, oszukać i wydrukowa

ły taki sfałszowany list.
Fred wchodzi znowu do budki telefonicznej 

i dzwoni do redakcji „Chicago Tribune'*.
— Hallo, poproszę do aparatu naczelnego re

daktora !
Po chwili rozmawia już z naczelnym redakto

rem jednego z największych pism chicagowskich.
— Hallo, tu mówi detekty w Fred... Tak, ten 

sam. Chciałem pana poinformować, że jak przed 
chwilą zdołałem siwrerdzić, list podpisany przez 
mister Banksa a skierowany do mnie, który uka
zał się dziś na łamach pańskiego pisma, jest po- 
prostu falsyfikatem. Dla zbadania tej sprawy pro
szę dowiedzieć się w administracji pańskiego pis- 
iua, kto podał i opłacił to ogłoszenie...

Zdumiony redaktor naczelny prosi misttr Fre
da, by chwilę zaczekał przy słuchawce telefonicz
nej. Po kilku chwilach wraca i odpowiada:

— Hallo, mister Fred. Tak, zdołałem już tę 
sprawę zbadać. Przyszedł do naszej administracji

! rulody, elegancki pan i przedstawił się, jako sekre
tarz mister Banksa, Pozostawił tekst ogłoszenia pi- 

! sany maszyną ua firmowym blankiecie mister 
Banksa. Któż móglLy przypuszczać, że się ma tu 
do czynu nia z jakiemś fałszerstwem? Wydawało 
się zupełnie naturalnem, że mister Banks dziękuje 
panu za nański bohaterski czyn, a dwadzieścia ty
sięcy dolarów ua l  ieszeń tego miljonera, zwlasz- 

I cza gdy chodzi o jego ukochaną żonę, nie wydawa- 
i ło się nam zupełnie sumą zbyt wygórowaną. Nikt 

tu nie wątpił, że list jest-prawdziwy...
— No tak, uo tak — odpowiada Fred — dzię- 

: kuję panu, panie redaktorze za informacje...
j Fred siada do auta i udaje się do mister Horna. 
i Po upływie godziny z mieszkania Horna wycho- 
I dzi starszy pan, o siwiuteńkiej brod/le i gęstych, 
j  krzaczastych brwiach. Broda tak obficie pokrywa 

jego tw-arz, że trudno byłoby poznać w nim detek
tywa Freda.

Nazajutrz, po przespanej nocy, wypoczęty 
i umyty, pan o siwej urodzie i krzaczastych 

j brwiach rusza znów w drogę: siada do auta i każe 
: się wieźć, tym razem do północnej dzielnicy 
i  miasta.

Auto sonie po asfaltowej szosie. Gdy są już nie- 
^ daleko pałacu, w którym mieszka mister Banks, 

Tred poleca szoferowi, by jechał wolno, spacero- 
v em tempem.

T red rozgląda się z auta na obydwie strony. Pil
nie siedzi każdy szczegół. Gdy auto jest już bliska 
pałacu Banksa, zauważył mister Fred grupkę pię
ciu ludz;. Wśród nich poznał Dillingera.

Aha, już go oczekują. Są pewni, ze pośpieszy 
odebrać nagrodę dwudziestu tysięcy dolarów. Ta
ka suma. to nie przelewki. Bacznie śledzą za każ- 
dem przejeżdżającem autem, czy się nie zatrzy ma 
przea domem Banksa. Ręce trzymają w kiesze
niach, by wyjąć bron i raz nareszcie „wykończyć*4 
zazanego wroga.

Wkońcu każe szoferowi skierować się w stroną 
Ołty-Hall. Chce poroże rhieć się z mister Greenem, 
i opow iedzieć mu o ogłoszeniu w prasie. Poza tem 
ohciałbv porozumieć się z nim co do widzenia mię
dzy miss Norą, a panią Grabiną. Jest to mu po
trzebne dla urzeczywistnienia planu, o którym 
bez przerwy n ai zy w ciągu ostatnich dwóch dni.., 
1 en plan nie daje mu poprostu spokoju.

Mister Green, który ma bezwzględne zaufanio 
do wszystkiego, co mu Fred proponuje, zgadza się 
na to spotkane. Zresztą ciekawi go to również, jak  
te ob>e kobiety spotkają się, jak  będą rozmawiać 
ze sobą.

— Jak pan przypuszcza, mister Fred, będzie to 
ciekawe widowisko, prawda? — uśmiecha się 
Green.

— Bezwąłpienii
— Czy będziemy obecni podczas ich rozmowy?
— Sądzę, że to może tylko krępować miss Norę 

w wypowiadaniu swoich myśli. Pozostawimy je 
obie same, ale rozmowę trzeba tak zaaranżować, 
byśmy mogli być jej niewidzialnymi świadkami.

— Mister Fred. maszę panu stale i wciąż przy
znawać rację. Uczynię tak, jak  pan właśnie propo
nuje. Jeszcze dziś będę w więzieniu.

— Tylko niech pan miss Norze nic o tem spot- 
kan.u uie mówi. Trzeba zaskoczyć ją  tem wszyst- 
kiern, by nic miała czasu uplanować sobio rozmo
wy.

Minęło kilka dni.
Przed rota jednego z więzień zajechało ele

ganckie auto, z którego wysiedli mister Green, mi
ster T red i Dani doktorowa Graba.

Dalszy ciąg j utro.
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Hauptmann został stracony ^ Wielkanocna
Żona straconego, po egzekucji zniknęła w tafcmniczyck okolicznościach

O godz nie 1 min. 41 i pół 
Hauptmann został stracony. 
Nie pomogły rozpaczliwe wy
siłki gubernatora Hoffmana, 
adwokata Fischera i pani 
Hauptmaiin.

Wendel przed skreśleniem 
go z listy adwokackiej w Chi
cago. był obrońcą tamtejszych 
mętów i świata podziemnego. 
Z tego powodu sprowadzono 
samolotem 70 świadków tej 
i fery. Wszvscy oni jednogło
śnie stwierdzili, że w owym 
czasie, gdy porwano dziecko 
Li ndberjrha, Wendel przeby
wał w Chicago.

Szala więc przechylała się 
ra^ niekorzyść Hauptmanna. 
Wówczas gubernator Hoff
man stara się wykorzystać 
swe osobiste wpływy.

Odbył dłuższą rozmowę z 
prokuratorem  Wilenłzem i na 
próżno usiłował go skłonić dn 
zgody na nowe odroczenie 
wy konania wyroku. Obrona

-'ragnęła wszcząć dochodze
nie w sprawie b. adwokata 
Wendla w hrabstwie Hun- 
tingdon. Po rozmow ie jednak
że z Wilentzem, gubernator 
Hoffman za pośrednictwem 
swego eekretarza oznajmił, 
iż żadne dalsze odroczenie 
wykonania wyroku nie może 
być przyznane wobec stano
wiska władz powiatu Mercer, 
które kategorycznie odmówi
ły wydania Wendla władzom 
himtingtońskim.

Również i główny obrońca 
Hauptmanna adw. Fisher czy
nił rozpaczliwe wysiłki, by 
wyrwać Hauptmanna ze szpo
nów czyhającej nań śmierci. U 
chwycił się ostatniego argu
mentu. Twierdził, ie  Haupt
mann nie może być stracony, 
ponieważ pod wpływem ostat
nich przeżyć popadł w rodzaj 
obłędu, a ustawodawstwo ame 
rykańskie zabrania skazywa
nia umysłowo chorych.

Morfina dla uśmierzenia bdldw
Na poparcie swego tw ier

dzenia Fisher przytoczył opi- 
nję czterech lekarzy, którzy 
stwierdzali, że dostaje on hi
sterycznych ataków śmiechu, 
to wpada w furję, waląc gło
wą w ścianę. Dopiero kilka 
silnych dawek morfiny potra
fiło uśmierzeć te nagłe ataki.

Żona Hauptmanna zaś chcąc 
choćuy na kilka dni odroczyć 
egzekucję męża oficjalnie 
oskarżyła Wendla o porwa
nie dziecka Lindbergha. Wen
dla aresztowano. Podczas, gdv

Erowadzono go do aresztu, o 
urzone tłumy chciały go od

bić policji. Z wielkim wysił
kiem udało się policjantom o- 
bronić Wendla.

Lecz to wszystko nie potra

fiło pov'strzymać trybunału 
łaski od odroczenia egzeku
cji.

W chwili, gdy Hauptmann 
miał być wprowadzony do
sali, w której są wykonywa
ne wyroki, dyrektor więzie
nia płk. Kimberling kazał je 
szcze swemu sekretarzowi u- 
pewnić się telefonicznie, iż 
żadna szansa odroczenia egze
kucji już nie istnieje. O godz. 
1-ej min. 38 do dyrektora wię
zienia zgłosił się jeden ze 
strażników więziennych, o- 
świadc-za jąc mu, iż w biurze 
dyrekcji więzienia nie otrzy
mano żadnych wiadomości, 

ozwalających na dalsze zwie 
anie z wykonaniem w yro

ku.

Demonstracje tłumów
Naprężenie było tak wiel

kie. że między obu zwalcza ją-
cemi sie obozami dochodziło 
do bójek na pięści i laski.

Podobne demonstracje od
bywały się w Nowym Jorku, 

Waszyngtonie i innych w ięk
szych miastach AmeryŁ i. W 
Nowym Jorku co pół godziny 
wypuszczano dodatki nadzwy
czajne, a głośniki radjowe wy 
krzykiw ały ostatnie v> iado- 
mości z więzienia: „Haupt
mann przygotowany na 
śmierć. Po raz drugi został o- 
goLny. Kat po raz ostatni wy- 

, próbował krzesło elektryczne.

Kat wszedł do celi skazańca. 
Hauptmann jest śmiertelnie 
blady i skierował na kata bez 
przytomne spojrzenie.”

Władzp zaś wydały szere. 
zarządzeń, zapewniającycJ 
spokój i bezpieczeństwo przed 

Jfstawicieli władz, którzy w o- 
staonch czasach stali się nie
popularni. Mieszkania pro
kuratora Wilentza zarówno, 
jak  i gubernatora Hoffmana 
były strzeżone przez silne po
sterunki policjL Dr. Cond *m 
uie opuszczał swego mieszka
nia w Nowym Jorku.

Milcz morderco! -  mów! gubernator
Po opuszczeniu celi przez 

duchownego. Wszedł tam kat 
wraz z pomocnikiem i 6 uzbro 
jonymi policjantami, guberna 
tor Hoffman i Kimberling.

Haupimann próbował jesz
cze dowcipkować. '•

— To cnyba nie należy do 
przyjemnych rzeczy zabijać 
niewinnego — rzekł ironicznie

do kata.
— Milcz morderco! — od

parł gniewnie gubernator.
Hauptmann nic nie odparł, 

jakby nie dosłyszał tych 
słów. Nisko ukłonił się przed 
naczelnikiem więzienia Kim- 
berlingiem, dziękując mu za 
dobre traktowanie w więzie
niu.

„Nie zabijajcie niewinnego”
Dwaj policjanci wzięli ska

zańca pod ramiona i prowa
dzili na salę śmierci. Pozwo
lił się prowadzić. Właściwie 
nie szedł on o własnych silach. 
Policjanci nieśli go na swych 
ramionach. Ręce drżały mu, 
nogi się pod nim uginały, a 
oczy latały, z niesamowitą 
szybkością.

K a t i pomocnik w  pchnęli 
go głębiej w fotel. Rzemien- 
nemi pasam przywiązał: m u 
ręce dc miedzianych elektrod. 
Nogi skrępowano i przywiąza 
no do fotela- Skazaniec oka

zywał całkowitą bierność i po 
zwalał katowi z soba rnb'ć, co 
mu się żywnie podobało, ja k 
by byt manekinem.

Gdy u u  zakładano na gło
wę m iedziany hełm-elektrodę, 
Hauptmann na chwilę odzy
skał przytomność. Zaczął sie 
szarpać, wyrywać i krzyczeć:

— Mordercy, zabijacie nie
winnego człowieka!

Po raz p :erwTszy puszczono 
prąd o godz. 1 min. 41 i pół, na 
stępne dwa wyładowania za
kończyły egzekucję. .O godz

1 m. 44 kat Eljiolt wyłączył 
prąd.

Kilka osób, którym zrobiło 
się niedobrze, wyprowadzono 
z sali. 6 doktorow zbadało 
zwłoki Hauptmanna dwukrot
ne. O godz. 1 min. 47 i pół 

dr. Howard Weisler oficjalnie 
oznajmił zgon. Po zwolnie
niu więzów 4 strażników wię

ziennych wyniosło z sali zwło 
ki Hauptmanna, które prze
niesiono do pokoju, gdzie bę
dzie dokonaan sekcja.

G ubernator Hoffman, Ltory 
po egzekucji opuścił swe biu
ro, odmówił wszelkich wywia 
dów dziennikarzom i spoliczko 
kował urzędnika, który chciał 
go odprowadzić do domu.

Dzikie lnybrykii radja
Władze wydały bardzo su

rowe zarządzenia, by zapew
nić się, że nikt z osób dopusz
czonych do sali, gdzie była wy 
konanu egzekucja nte dokona 
zdjęć fotograficznych. Wszys
cy świadkowie śmierci Haupt- 
m arna mu ^eli podpssać odpo 
wiednie zobowiązanie, w któ 
rem byli uprzedzeni, iż grozi 
im dochodzenie sadowe w ra
zie dokonania zdjęć. Nieza
leżnie od tego czterokrotnie 
poddano ich osobistej rewizji.

Zaraz po egzekucji dzienni
karze, jak  opętam pobiegli do 
telefonów, a sprawozdawcy ra 
djowi do celi z mikrofonem.

Rad jo nadawało w tej chwi
li koncert lekkiej muzyki. Na 
gle przerwano ją  i speaker za

komunikował: „Hallo. Kallo,
Hauptmann został przed chwi 
lą stracony. Hauptmann nie 
żyje.” I zaraz potem znów 
dźwięki tanecznej muzyki po 
biegły na falach eteru.

Dziennikarze nie otrzy
mawszy wywiadu od guberna 
tora Hoffmana, zaczęli do
wiadywać się o wrażenia u po 
szczególnych św*'adków egze
kucji. Wszyscy milczeli jak 

klęci. Tylko kat, na które-za--------------1 — - — j — —  - i

go twarzy malowało się wzru
szenie, był skłonny do mówię
ma:

— Może Hauptmann zabił 
dziecko lindbergha — rzekł 
kat — ale miałem wrażenie, 
jakbym  dokonał egzekucji na 
człowieku niewinnym.

Gdzie Hauptmańnowa?
A co się działo z panią 

Hauptmann? Władze obawia 
jąc się, że . wprowadzi w 
czyn swe groźby i odbierze 
sobie życie, przydzieliły do 
je j pilnowania dwóch agen
tów policy jnych. Początko

wo siedziała ona spokojnie 
przy głośniku. Nagle, gdy do
wiedziała się, że mąż jest stra
cony, wybuchła histerycznym 
płaczem i zaczęła krzyczeć: 
- Dlaczegoście to zrobili” ? 
Gdy ją  wreszcie uspokojono,

•fouMnem.’icukrem mnilinowyn
<ś.7$$Qer/<EfiĄ
DR. A. OETKER, Sp. z o. tt< 
Warszawa, Rakowiecka 23.

postawiła natychmiast udać 
się do Nowego Jorku, do *wr- 
go rynka Manfreda.

Na pół godziny przed egz©> 
kucją pani Hauptmann pole
ciła jtanem u z pilnujących ją  
agentów wysłać do Lind
bergha depeszę następującej 
treści: „Chcę panu powinsz<v 
wać zwycięstwa. Zorganizo
wany przez pana mord, zosta 
nie za chwilę dokonany. Gra- 
tuluję panu i dr. CondomowL** 
Depesza ta jednak nie została 
wysłana.

ZŁ. 1 6  0. —

«>.t Singer
do •zycit 

* przy
maszyny

gwarantowana 
orami do haftowa

nia, m oreżkowania, 
carowanle I t. d. G otów ka —  ratamil Do* 
stawa na koszt firmy. Ilustrowane katalogi 
w ysyła bezpłatnie:
CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 

ul. Dietla Nr. 109A.

Straszna zbrodnia ucznia
Chłopiec w y k o n a w c ą  w y ro k u  śmierci

Policja tomaszowska doko
nała niedawno makabryczne-

fo odkrycia. Patrol, obcho- 
zący w nocy miasto, znalazł 

w zaroślach podmiejskich tru  
pa mężczyzny. Po wystawie
niu posterunku wezwano le
karza, który stwierdził, iż 
śmierć nastąpiła przed kilku 
godzinami, wskutek ran po
strzałowych głowy z rewol
weru większego kalibru.

Zabójca oddal jeszcze do le
żącej już ofiary kilka strza

łów, usiłując następnie od
ciąć je j głowę nożem. Wszczę
te natychmiast energiczne do
chodzenie wkrótce doprowa
dziło do wykryć ia sprawcy 
ohydnego i bestjalskiego mor 
dercy. Wyszły najaw sensa
cyjne szczegóły.

Okazało się, i i  zabójcą jest 
18-letni uczeń miejscowego 
gimnazjum, Stanisław Stanik.

Ma ou już za sobą bogatą 
przeszłość. W 1934 roku ska
zany został na 2 lata więzie

nia za działalność wywroto- 
wą. Po zwoln ieniu z więzie- 
nia nie zaprzestał on wywro
towej roboty, przygotowując 
się zarazem ao matury.

W dalszym ciągu dochodze
nia ustalono, iż zamordowa
nym jest niejaki Mięta, na 
którego wydano wyrok śmier 
ci za szkodzenie i przeciwsta
wianie się antypaństwowej 
działalności pan  ji. Stanik byt 
wyznaczony jako je j wyko
nawca.

Zbrodniczy zamach męża
Pod w p ły w e m  w ściekłości s tr ze lił do żo n y

W mieszkaniu niejakiego i zbiegowi -okoliczności nie za 
Teofila Kuppera, zamieszka- *'

.dtroszclego w Bydgoszczy przy ul. 
Koźmiana 8, miał miejsce 
dramat, który tylko dzięki

kończył się śmiercią kobiety.
pper wracał często do 

mieszkania w stanie nietrzeź-
K u t

wrym. Częste prośby żony nie 
odnosiły żadnego skutku.
Krytycznego dnia Kupper, 
zdenerwowany ciągłemi w y
mówkami, wydobył rewol
wer, oddając szereg ctrzałów, 
skierowanych do żony. Oba 
szczęśliwie były niecelne.

Przerażona kobietą wybie
gła na podwórze, wzywając 
pomocy. Sąsicdzi wraz z przy
były n posterunkowym obez
władnili szaleńca, odbierając 
mu rewolwer. Kuppera osadzo 
no w areszcie. Jak się okazałe. 
Kupperowa cudem tylkp n- 
nikneła śmierci. Jedna z kol
Srzebiła je j rękaw od sukni, 

ruga przeszła o parę dosłow 
nie centymetrów od głowy.

— O rieszczęsna! Kąpie pa
ni dziecko w wodzie o tempe
raturze 45 stopni?!

— Ach, panie doktorze! Co 
tam się takie maleństwo zna 
na temperaturze!.*

W a tra b a  je s t filtre m  dla k rw i
Zanieczyszczona krew może powodować szereg rozmaitych dole

gliwości, bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
■/ ustach, brak apetytu, skłonność do tycm, plamy i wyrzuty na skórze.

CHOFOBT ZŁEJ PRZEMIANY MATERJI NISZCZĄ ORGANIZM I 
PRZYŚPIESZAJ Ą STAROŚĆ.

Racjonalną, zgodną z naturą k u rac ją  jest normowanie czynności 
wątroby i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, że w cho
robach na tle zlej przemiany m aterji, chronicznem zapaiciu, kamie
niach żółciowych, żółtaczce, artretyzm ie m ają zastosowanie zioła 
CHOLEKINAZA H. N1EMO JE WSKIEGO.

Broszury bezpłatnie wysyła labor. fizjol.-chem. C h u l e k i n a z a  
H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy-Świat 5, oraz apteki i skł. apt.

i
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„Przygody Dodka”
W y g / r a n y  zulrlod w  s w p i t < u B u

Przyjaciel p j ta  Dodka;
' idziesz?Dokąd

Dodek jak  przystało na kapitalistę wy 
pina dumnie pierś.

— Zabrakło mi gotówki. Idę do ban-1 Ponieważ 
ku  podjąć pieniądze z mego konta. Jwięc-.

Rzeczywiście Dodek woboćzi do ban 
ku. żeby... od sw egj krewn*»ka woźne 
go pożyczyć dwa złote.

— Znów tu jesteś, pętaku?_W ynocha!
ż Dodek nie chce ustąpić,

Woźny pomaga mu opuścić bank.
— P‘Jakrewl Straciłem kredyt ban

kowy! Skąd wziąć gotówkę? — myśli 
w locie zrozpaczony n .id e k .,

Ramiona kolegi chronią przed upad
kiem.

— Dokąd tak pędzisz? — pyta zdu
miony kolega. • M

Dodek jest zmieszany.
— Uważasz.... tego. ta mala wpadL 

mi w oko... Znasz mój temperament!

Muszę się je j przedstawić.
Kolega Dooka nie wierz} 

wodzenie.

nego! Ale ja  jestem chłopak twa
rzowy!

  . t — /islnż się, że zawrę z nią znajo-
— Doduś, szkoda fatygi! Już próbo- mość! 
ałem się do niej przystawić. Nie | — Dobra* O  ile?j

wierzy w jego po-

itygil 
niej przyswałem się

z tego! . # | — O tO złotych!
— Z taką gębą jak  twoja, nic d iw - — Idzie!

— Przepraszam... Ale muszę pan iwy- 
in a i- . Od dwóch minut kocham się w 
pani nazabój... Pani albo żadna!.-

— Proszę się odczepić!
— Kiedy wprost przeciwnie. Chciał-

lym się zaczepie. rN 
:hoć iskrę ąaaziei.

Nierh mi pani da

Nie jedne, ale sto iskier stanęło przed 
oczyma Dodka.

—  Przegrałem zakład! — zdążył ty l

ko pomyśleć i zemdlał.
Litościwi ludzie wezwali Posotowie. 
— Biedaczek? — szeptano dookoła.— 

Ofiara nieszczęśliwej miłości! Odwie
ziono go do szpitala.

Dodek ocknął się na stole opatrunko
wym. Spostrzega pochyloną nad sobą
pielęgniarkę.

Jako człowiek dobrze wyi 
nie chce leżeć przy damie. Zi 
żeby ustąpić je j  miejsca.

chowany, 
,rywa się,

— Co to? Czy mnie wzrok nie myli? 
Przecież to pani rfa ulicy rąbnęła mnie 
parasoleczką w główkę. Pani tu jest za 
pielęgniarkę?

— Jak pan widzi. Byłam zdenerwo
wana, bo spieszyłam się na dyżur do 
szpitala.

— Ale ja  tu  przyjechałem przed pa-

— Dokąd pan leci?
— Na inkaso! Po forsęf
— Jaką forsę?
— Założyłem yie z  kolegą, że zawrę 

z panią znajomość i wygrałem zakład!

Z  rew ii m ody 
w  W a rs za w ie

Komplet wiosenny lekki, jed 
wab niebieski w białe grochy, 
luźny żakiet wiązany u szyi. 
rękawy krótkie wyrzucane, 
kamizelka biała z crepe satin, 

b.ała panama.

mą.
że

Miłość mnie gnała. Pani pozwoli,
sterajże się przedstawię- Dodf-k jest 

— i>;iubd/ińska.

ShorPy jasno szare z cienkiej 
wełny z karczkiem, plisowa
ne ua przodzie, bluzeczka wef- 
n irna koloru o ton ciemniej
szego niż Short‘y w kratę nie
b iesk o  -granatową, pasek gra

natowy,

c »ru g | „łydę Kobiece"
CEN \  20 GROSZY*



3 OSTATNIE WIADOMOŚCI

Kwiecień

S
Niedziela
Palmowa

Ze sp o r tu

Program zawodów piłkar
skich na dzień dzisiejszy

Lł?a
Łódź : L. K. S.—Wa-izawianka i. p. 

Or. Lusiga ten.
Warszawa : Lejfja— Dąb s p. Schnei

der M.
Wielkie Hajduki: Ruch—Pogoń s. p. 

Rutkowski.
Poznań: Warta — Garbarnia s. p. 

Gruszka.
Kraków t Wjgta—Śląsk s. p. Kurlz- 

weil.
Klasa A.

Godz. 10 boisko Makkabi: Nadwi- 
ślan—Garbarnia IB s. p. Pryk, g. 11 
boisko Korony: Korona—(Jnja s. p. 
Seidner A g. 14.15 boisko Wisły 
Wisła IB—Zwierzyniecki s. p. Weireb, 
g. 15 boisko Grzegórzeckiego: Grze
górzecki—Wawel s. p. Cenzor, g. 15.30 
boisko Cracovii Cracovia—Krowodrza 
s. p. Heitner, g.^lS.lO boisko Olszy: 
Olsza—Fablok s. p. Seidner J., g. 15.45 
boisko W a elut Legja—Maklćshi s. p. 
Sławikowlki.

Klasa B.

Godz. 9.15 boisko Olszy: Hagibor- 
{.obzowiinka s. p. Zapiór, g. 11 oisko 
Wawelu; Sparta—Vc lania s. p. Sołak, 
g. 15 30 boiako Maklcabi; Siła—Za- 
krzowianka a. p. Singer.

Klasa C.

Godz. 9 boisko Juveni: Juvenia— 
ZTS. s p Cl mielek.

Towarzyskie
Godz 9.45 boisko Korony: Korona 

jun.—Nadwii ar jun. s. p Żyła, godz. 
11 boilko Podgórza: Podgórze II.— 
Łagiewnianka s. p. Imergliick, g. 11 
boiako 7 r  lot. Rakowirzanka—ZFG. 
a. o. 7dvbaliki. g. 11,15 boisko Wisły: 
K aJłl—Wisła II. a. p Scherer, g. 13 15 
boiako Cracoyii: Krowodrza II.—Cra- 
ovia II. s. p. Bartyzel-g. 14.30 boiako 

Kłajn ; Kłaj—Czarni g. p. Fryc, g 15 
boiska w Chełmku ; Zw. Strzel. Cheł
mek—Rneh IB a. p. Seichter, g. 15.30 
boisko Solyaj: Borek I I G. rbrrnia 
111. i. p- Złitar.

O B U W I E
wszelkiego rodzaju t aki  spacerowe, 
wieczorowe, spcr.owe. na chore nogi, 
de polowania, jakoteż buty z chole
wami ofiaerikie i do konnej jazdy 
p o lo c a  s e  nkłada i n a  zam ó- 
w la n la  p o  c e n a c h  n i s k i c h

Pierwszorzędny magazyn 
( p r a c o w n i a  o b a w i a

nOTB WĄSIK M«] V. m
Kraków, ul. św. Tomasza 29
Specjalny dział reperacyjny

do dyspozycji P. T. Klienteli

LUSTRA belgijskie,
s z y b y  szlifowane 
do aut, kredensów. 

Odnawiam s t a r e  lustra. 
Krabów, Krowoderska 9.

Setki tysięcy osób
jnź wie, że ulubioną bielisną jest

„PAW ”
„PAW" to symbol elegancji 
„p a  W’* to ayoonim wytworności 

^W ‘to bielizna najmodniejsza 
„PAW" tc iabryka znana 

i  taniości.
KRAKÓW, FLORJAŃSKA Ł. 4.

Cenniki na żądanie.

Oks lic rl linia >ai ego ogłoszbnia 
otisymuje 5 procent rabatu.

DOBF. n *RODEK na wytępie
nie j Iiiskiew kosztuje 50 groszy, 
NAGNIOTKI usuniesz smarując 

pastą za 35 groszy
t APTEKI POD KORONĄ
w Krakowie, Rynek G ł. 22.

WIELKANOC W RUMUNJI
Cena od Zł. 32*- CZERNIOWCE

BUKARESZT
Z g ł o s z e n i a :

P. B. P. „France noK“, Kraków, św, Jana 1. — T elefon  168-68.

Straszie samote^iwo krakowianki w łaźni
W ła io  miejskiej w Katowi

cach popełniła wczoraj nieznana 
kobieta straszne samobójstwo, 
przecinając sobie żyletką żyły  
u obu rąk, a wielkim nożem ku
chennym gardło. Samobójczyni

po dokonanym czynie osunęła  
się w wannie pod wodę.

Dowiadujemy »ię, że despe- 
ratka, 23 letnia Anna Adamczy- 
kówna z Krakowa, zam. przy 
ul. św. Filipa 26 u p. Gulskiej,

odzyskała przytomność i że jest 
nadzieja utrzymania jej przy 
życiu.

Pacjentka po opatrzeniu cięż
kich ran w szpitalu, przychodzi 
powoli do siebie.

Targnął się na posterunkowego w Krakowie
W sądzi s okręgowym karnym 

w Krakowie przed sędzią drem 
Bobilewiczcm zasiadł na ławie 
oskarżonych 27-letni Antoni 
Jakóbek, zamieszkały w Krako
wie, przy ul. Zmujdzkiej 91.

W dnii- 8 grudnia 1935 ulicą

Krowoderską jechał dorożką 
osk. Jakóbek wraz z 3 mężczyz
nami. Na zwróconą przez post. 
P. P. Ludwika Strączka uwagę, 
by zachowali się spokojnie, Ja
kubek w kilka minut później na
potkanego post. Strączka ude

rzył parokrotnie po twarzy.
Za czyn ten prokuratnia po- 

stawPa Jakóbka w stan oskar
żenia.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał go na 1 rokwięzienia.

Oskarżał prok. dr. Jarosiński.

Czy posiadasz )ui maszynę do szycia i haftu?
Wszak nabycie maszyny, umożliwia Wam przy
gotowanie dzieci do p r z y s z ł e g o  zawodu — 
obecnie tak pożądanego, a to tembardzicj, że 
każdy nabywca maszyny korzysta z brzpłatnego  
kursu nauki szycia i haftu tak białego jak i ko
lorowego — a ponadto wyjątkowo z kursu 
kroju lub modniarstwa, a to już za opłatą tak minimalnych rat po

20 miesięcznie.
Na składzie r o w e r y  balonowe, drogowe, damskie i chłooięce.  
Najlepsze radjo-odbiorniki, na najdogodniejszych warunkach u nas 
do nabycia.
Patefony najlepszych marek, płyty najnowszych nagrań w naj
większym wyborze na sk ład zie— a warunki spłat od 10 do 16 zł. 
miesięcznie.

Olbrłymi wybór wózków dziecięcych!
Proszę zapamiętać adres

K R I S C H E R
K r a k ó w ,  Z w ie rzy n ie c k a  6.

T e le f .  1 3 8 -7 7

K apelusze
C zapk:

KONFEKCJA

DZIECIĘCA
W N U K
Rynek Gł. 9, Pasaż Bielaka

Ceny najniższe! Ostatnie nowości! Duży w yb ór1

5 groazy d zienn ie!
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowsziego

Ostatnie Wiidoności
K r a k o w s k i e

MAGAZYN K R A K O W S K I
C E N N I K :

D i i a l  d a m z k i ;
P o ń c z o c h y  M aco . . . . .  0 .65  
P o ń c z o c h y  je d w a b n e  , .  0.85
P o ń c z o c h y  p o c z w ó rn e  z p r a w ,  sz w e m  1.25 
P o ń c z o c h y  je d w a b n e  „777” . 1.65
P o ń c z o c h y  je d w a b n e  . . . .  0.60 
P o ń c z o c h y  je d w . z p r .  szw em  B e m b e rg  1.55 •_ *  1M

0.75 
0.85 

. 0.90 
t  1 50 . 1.20 . 1.20 

.1 .7 5 , 2.25 

. 1.40, 1.75 
. o d  0.85 

. 0 65 
.2 .2 5 , 3.50 

0 73 
1.25 
1,20

P o ń c z o c h y  m a to w e  z  p r a w . szw em  
R e fo rm y  f i ld e c o a  , , •
R e fo rm y  e l a s ty e z n e  .  •
R e fo rm y  je d w a b n e  o k a z ja  .
R e fo rm y  je d w a b n e  M ila n es  
R e fo rm y  M aco I -a  ,
K o m b in a c je  J e d w a b n e  d łu g ie  
K o m b in a c je  je d w a b n e  M ilanes 
K o m b in a c je  b a ty s to w e  .
K o sz u le  b ia łe  1 k o lo ro w e  .
O p a sk i d a m s k i e  s z e ro k ie  •
R ę k a w ic z k i s k ó rk o w e  .
R ę k a w ic z k i o k a z y jn e  , ,
R ę k a w ic s k l le p s z e  z m a n k ie te m  
R ę k a w ic z k i je d w a b n e  ,
R ę k a w ic z k i k re m o w e  z  m a n k ie te m  . 1.50 
T o re b k i d a m s k ie  w 3 s e r ja c h  1.50, 1.85 2.90 
T o re b k i k o z ło w o  p ra w d z iw e  . 3.50, 4.50 
P u lo w o ry  m o d n e  o k a z ja  . . 1.75
B iu s tn ik i  . . . ,  J u ż  od  0,25
A p a s z k i je d w a b n e  . . . . .  1,25 
B e re ty  o k a z j a ......................................... "0 ,45

Zamiejscowym wysyłam za pobraniem

B e re ty  s t r z y ż  o n e  . .
P a r a s o lk i  je d w a b n e  w  d e s e ń  
P a r a s o lk i  k lo to w e  . 
P o ń c z o s z k i d z ie c in n e  , ,
U b ra n k a  e le p ło  o d  2—6 l a t  . 
C h u s te c z k i o k a z y jn e  .
P a u to f l e  d o m o w e  . .
P a n to f le  g im n a s ty c z n e

ty lk o  

. od

0.65
6.25
3.25 
0.35 
0.90 
0.08 
0.80 
1.20

D ziad m ę s k i :
K a p e lu sz e  m o d n e  . ty lk o
K a p e lu s z e  f i lc o w e  B ie ls k ie  3.90, 4.50, 
K o sz u le  p o p e lln o w e  d o b ro  .
K o sz u le  p o p o lln .  je d w a b n e  3,50, 4.50,
K o sz u le  s p o r t o w e .........................................
K o sz u lo  s p o r to w e  je d w a b n e  
K oszu le  s p o r to w e  „ T a tr a "  N ow ość . 
K o sz u le  n o c n e  . . . .
K o sz u le  n o c n e  s u r o w y  je d w a b  . •
K a le so n y  d łu g ie  . .
K a lo so n y  le p s z e  .
K a le s o n y  k r ó tk i e  . •
U b ra n k a  c h ło p ię c e  le tn ie  
S u k ie n k i  d z ie w c z ę c e  
S k a r p e ty  S o s n o w ic z a n k n  
S k a r p e ty  f i ld e c o s  w d e s e ń  
S k a r p e t y  f i l d e f e a  •
C zo p k i m ę s k ie  
C z a p k i s tu d e n c k ie

p o  n a d e i ł a n i n  Z ł .  1. w  z n a c z k a c h

1.70, 
od  

.  od  
od

od
od

2.90
5.50
2.50
5.90
1.90
3.30
3.50 
2.75
4.50
1.30 
2.25 
0.95 
2.20
1.50 
0.30 
0.60 
0.55 
0 .70  
0 .65

K ra w a ty  jo d w a b n o
K o łn ie rz e  s z ty w n e  . • •
K o łn ie rz e  m ię k k ie  • .
C h u s te c z k i  m ę s k ie  
P o ń c z o c h y  s p o r to w e  .
P o ń c z o c h y  a n g ie ls k io  .
S z e lk i m ę s k ie  
S ia tk i  m ę s k ie
A p a sz k i m ę s k io  1 d a m s k ie  . 
P e k a r y  f r a n c u s k ie  d o  p r a n i a  
P a r a s o l e  m ę sk ie  
P s n t o f lo  d o m o w e  . 
R ę k a w ic z k i irc h o w e  
K e s z n le  b ia ło  
K o sz u le  s m o k in g o w e  
P o d w ią z k i  m ę s k ie  
R ę k a w ie z k f  s k ó rk o w e

od  0.45, 0.85 
. O 30 
. 0 11 
. 0.10 

od  0 .5 5  
. 1.10 

. od  0.75 
. 0 .30  
. 1 .80 

4.50, 5.50 
. 3,50 
. 0 .90  
. 6.50 

2 20, 2.50, 3.50 
2.90, 3 .50, 4 50 

0.25
3.50

D z ia ł  o k a z y jn y .
K a lo d o n t . . . . . . .  0 .70
M ydło  E l id a  7 k w ia tó w  .  • 0 .45
P u d e r  f r a n c u s k i  - 0 .0 5
M ydło  d o  g o le n ia  . . . .  0 .15
Ż y le tk i  d o b re  , . • 0 .08
R ę c z n ik i k ą p ie lo w e  0.60
T o re b k i p a n ie ń s k ie  . . . .  0.45
S u k ie n k i  f la n e lo w o  d z l a e in n o  . , 0 .90
S z a le  w e łn ia n o  w d e s e ń  • , . 0.60
G a r n l tu r k i :  s w e tr ,  r a j tk i ,  c z a p k a ,  s z a l .  6.50

na porte. Odsprz.dawcom ■dzielam rabat.

F , m .  L E O N  G O L D F IN G E R  o  m

U i l C J k  D Ł D G 4

K R O L O W A
CZEKO LAD

„P A N N A  M A R Y S IA

A.P1ASECKI
S. A .

Na św ię ta
znane z dobroci wyborne 
szynki i k iełbasy

JÓZEF PLUTECKI
KRAKÓW , Topolowa 24, 
Sienna 4. — Tel. 114 15

L ZILMBICKI
;  H R P H Ó U U

H * P L  MRRJRCrtl 2

PRZyBORV 
R y s i m R o w n p ^  
dlr SZKÓŁ i TECHNIKÓW

Dywany, Kilimy
Chodniki, Narzuty, Obicia 
meblowe, dekoracyjne —
Przybory tapicerskie.
C E N Y  F A B R Y C Z N E

Fiscbman, Kraków
n i. G ro d z k a  IB .

Bar Małopolski
dawniej — EDW ARD URBAN

K rak ów , n i. W iź ln a  5
poleca się nadal P. T. Publicz

ności, życząc wszystkim 
W esołych Świąt.

TAPCZANY, otom any
p o d u s z k i  materacowe -
Specjalność fatele rozlcłaJane ze 
ichowkiem na pościel, — oraz 
przyjmuje wszelkie przeróbki
Zakład tapicer* ki Hamera

Kiaków, ul. Dietla 93.
W A R U N K I  D O G O D N E .

PREZERWATYWY
najlepsze t u z i n  Zł. 140 .  

J. GOLDBERGER
Kraków. Salinarna 19.

Wszyscy piją

M I Ó D
znanej  m a r k i

„H E T M A  N”
K ra k ó w , K ra k o w s k a  6.

Tel. K . .  18b-30.

N t sezon wi
płaszczyki angielskie od zł. 9.75 
płaszczyk marynarskie,, , ,1 0 .— 
ubianka granatowe . . ,, „ 4 50
ubranka angielskie . . , ,  „ 5.50
ubranka walwatowe . . „ „ 7.50
sukienki w e łn ia n e ...............  4.50
jopki ty ro lsk ie    „ 4.75
spodenki tyrolskie . . „  ., 2.75 
mundurki srkolne 7 .—
fartuszki zefirow e. . . „  „ — .85 
craz wazelką konfekają de la t 14-tu

po le ca

M O D A  D Z I E C I Ę C A
Kraków, Rynek Główny 17

w pudworcu — przechodnia na Braeką 4 
Cezy niskie. — Ceny fabryetne.



OSTATNIE WIADOMOŚCI AO

KRONIKA KRAKOWA
Naiiżycia w llbezpieoalti Społecznej ■ Krakowie

W ostatnich dniach wykryto  
w krakowskiej Ubezpieczalni 
Społecznej nowe nadużycia.

O to  urzędnik Ubezpieczalni 
Społecznej w Krakowie 33 letni 
Mieczysław Rotter, zamieszkały 
przy ul. Mazowieckiej 49 wraz 
z 29-letnią pracowniczką U bez
pieczalni Janina Tomkiewicz, za
mieszkałą przy nl. Przemysłowej 
L. 7, zajęci byli w oddziale den
tystycznym Ubezpieczalni Społ. I

Nadużycia polegały na tern, 
że należytości wpłacane przez 
korzystających z porad dentys
tycznych były kwitowane na 
fałszywych bloczbach, a pienią
dze sobie systematycznie przy
właszczano. Obliczenia wykaza
ły, że Rotter i Tomkowiczówna 
przywłaszczyli sobie c koło 8 ty
sięcy złotych.

Śledztwo już zostało ukoń
czone, a obecnie prok. Dulęba

przygotowuje w tej sensacyjnej 
sprawie akt oskarżenia.

maszyny d o  pisonn

LÓ H 6
ZIDIERZYMECUlI

P0RCELAWA N A  Ś W I Ę T A
S Z K Ł O  C E N Y  z n a c z n i e  z n i ż o n e

L A M P Y  M I Ę D Z Y  I N N E M I ;
Zaatawa szkła na 6 osób szlifowana 25 izt. zł. 8.50 

KRYSZTAŁY Serwis stołowy na 6 oaób pocelanowy 32 szt. „ 17.90 
Garnitur do wina kolorowy z taca . . . . . .  4.50
Talerze porcelanowe głębokie lub płytkie ,, —.60 
Filiżanki z podstawkami porcelanowe para —.85

W YŁĄCZNE MIEJSCE SRRZEDAŻY W KRAKOWIE

D I E N E R  s z e w s k a  2 ©

ISO m ieszk a ń có w  K rakow a  
p oszu k iw an ych  za  u ch y la 

n ia  s ię  od poboru .
Ostatni numer krakowskiego 

Dziennika Wojewódzkiego za
wiera wykaz osób poszukiwa
nych przez zarząd miejski m. 
Krakowa za uchylanie się od 
poboru, zebrań kontroluycb, 
ćwiczeń rezerwy i innych obo
wiązków wojskowych.

Poszukiwania te zarządzone 
są na obszarze całej R. P. W y
kaz dotyczący Krakowa obej
muje 150 osób.

Rewelacyjne szczegóły o Barbarze Ubryk
Było to w reku 1869. C i ły  

Kraków został poruszony nie
prawdopodobną wieścią. W kla
sztorze Panien Karmelitanek Bo
sych wykryto celę, w której za
murowana była od lat dwudzies
tu kilku, zakonnica należąca do 
tego zakonu.

Wkrótce okazało się, że wia
domości te nie były przesadzo
ne, że wiadomości te były praw
dziwe.

Kulisy tego strasznego zda
rzenia opowiedział w onegdaj- 
szym odczycie w Sali Saskiej 
znany historyk Dr. Harbut. W 
odczycie swym p. t. „Zbrodnia 
aniołów'* (sprawa ^Barbary Ubryk 
na podstawie aktów sądowych) 
Dr. Harbut zaznaczył, że obec
nie odkrył w Bibljotece Jagiel
lońskiej książkę - dokument, a 
mianowicie regułę zakonu Kar
melitanek, w której to regule 
zawarty jest następujący prze
pis: która z sióstr zakonnych 
popełni grzech nieczystości win
no się ją zamknąć w ksreerze.

Sięgnijmy roku 1848. Jest 
miesiąc kwiecień.

W celi klasztoru Karmelitanek 
Bosych, mieszczącego się w 
dzielnicy Wesołej, na przestrze
ni od ul. Kopernika po ul. Lu
bicz, wygląda na świat piękna 
zakonnica Barbara Ubryk.

Między nią a młodym męż
czyzną, młodzieńcem jednego z 
najznakomitszych rodów kra
kowskich (nie pora dziś wyja
wiać jego nazwiska) wywiązuje 
się romans, najpiękniejszy, jaki 
sobie tylko można wyobrazić.

Remans czysty, niewinny.
Gdy tylko noc zapada młoda 

Barbara  ̂ spuszcza się na lince, 
z plecionej derki, przebiega 
ogród, wspina się na drabinkę 
na 7 metrowy mur i tam pada 
w objęcia oczekującego mło
dzieńca.

Musi dobrze pamiętać, by się 
nie sp ó fn ić  albo na 12 w nocy, 
ajbo na 3-cią nad ranem, kiedy 

(ały klasztor, znany z surowej 
cezy, pogrąża się w modlitwie 

w jednym z pobliskich kościo
łów.

Pewnej nocy straż miejska 
przytrzymuje zakonnicę, siedzą
cą z mężczyzną w karocy. Za
konnicę odstawiono do bram 
klasztoru. Od tego czasu wszel
ki ślad po niej zaginął.

A ż oto  w dwadzieścia jeden

lat póiniej — jak już wspom-1 Krok za krokiem posuwała się 
nieliśmy — gruchnęła wieść o komisja sądowa w korytarze 
zamurowaniu zakonnicy. W7:- ”'e

u
as

Wieść
wzięła początek od pewnego  
murarza, który na łożu śmierci 
wyznał, że na polecenie prze
łożonej klasztoru Karmelitanek 
zamurował w celi jakąś zakon
nicę, bliżej mu nieznaną.

Murarz umarł, ale rodzina jego 
doniosła o przedśmiertnych ze
znaniach skruszonego władzom. 
I wówczas zaczęły się dziać 
rzeczy niezwyczajue. Zwołano 
specjalny komplet sędziowski;  
sprawę ujął w swe ręce sam 
nadprokurator.

Sędzia śledczy za zezwole
niem ówczesnego księdza bisku
pa w Krakowie Antoniego Ga
łeckiego wkroczył w mury kla
sztoru. W klasztorze popłoch i 
zamieszanie. — Przecież stopa 
mężczyzny dotychczas nie prze
kroczyła progów klasztoru, a tu 
tak nagle.

A le wola sędziego okazała się 
niezłomna, a poparta obecnością  
delegata  biskupa ks. prałata 
Romana Szpitala zmusiła zakon
nice do poddania się polece
niom przedstawiciela władzy.

KUPON
konkursowy Nr. 8

na bezpłatny
przejazd do Rumunji

dla Czytelników  
O sta tn ich  W iadom ości 

K r a k o w s k i c h

(Kupon należy wyciąć i przechować)

klasztoru. Sędzia kazał się pro 
wadzić do celi Barbary Ubryk.

W zastępstwie przełożonej, 
która na wiadomość o przyby
ciu sędziego zemdlała, inne za
konnice wskazywały drogę.

Mroczny, długi korytarz, a na 
jego końcu drzwi do celi Bar
bary Ubryk. Otwarto pierwsze, 
a następnie drugie drzwi.

W tym momencie sędzia gwał
townie cofnął się. Fetor nie
zwykły, bijący z ciemnicy zmu
sił komisję do odstąpienia o kil
ka kroków. [(W skład komisji 
sądowej wchodzi1! ponadto przed
stawiciele społeczeństwa kra
kowskiego p. p. Gralewski w łaś
ciciel winiarni i Teofil Parwin). 
Przy mdłem świetle zauważono 
na garstce słomy, bez żadnego 
okrycia, zupełnie nagą, w kala 
w toczącem ją robactwie, kuczą- 
cą kobietę, a raczej szkielet ko
biety. W łosy długie, wzrok obłą
kany, paznokcia u rąk i nóg 
długie i zakrzywione jak u kro- 
gulca.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Na św ięta!
J A J K A  z  najlepszej c z e k o la d y  
B A R A N K I  c z e k o la d o w e  I c u k ro w e  
św ięconki, m azurki, m a rc e p a n y  
I wiele s m a c z n y c h  n i e s p o d z i a n e k

p o l e c a

E. W E D E L
U czczen ie  p ierw szej ro c z 
n icy  śm ierc i M arszalka Pił

su d sk ie g o  w  K rakow ie.
Na posiedzeniu lokalnego Ko

mitetu uczczenia pamięci Marsz. 
Piłsudskiego, w dniu pierwszej 
rocznicy Jego śmierci, wybrano 
prezyojum Komitetu, na czele 
którego stanął prezydent miasta 
Dr. M. Kaplicki.

Komitet ściślejszy opracowuje 
plan szczegółowy programu ob
chodu rocznicy śmierci Marszał
ka Piłsudskiego, t. j. na rzecz 
budowy dalszej kopca, przebu
dowy krypty pod wieżą Srebr
nych Dzwonów i pomnika Marsz. 
Piłsudskiego w Warszawie.

BEZPŁATNIE
fachowych p o r a d  udziela
kosmetyczka w p e r f u m e r  j i

„ U N IK A T "
STAROWIŚLNA 17. Tel. 182-39
Skład zaopatrzony jeit w naj
nowsze zdobycze z dziadziny 
kosmetyki. Posiadamy również 
wody mineralne, wyroby jamowe 
chemikalja, artykuły gospodar
cze i tp. C E N Y  N I S K I E .

KARNISZE STYLOWE, 
DO FIRANEK.
opraw a obrazów , 
gobelinów ,
oraz lustra szlifowane 

w y k o n u je  n a jta n ie j

KLIPSTEIN
Kraków, Dietfowska 87
(róg Starowiślnej) Tel. 176-45

Z Teatrn im. j .  S i n aJ J J n u k i m

Dziś : popoł. „Chimery" ; wieczorem 
„Rozkoszna dziewczyna".

KINA
Adria „ Kapitan Blood".
A po llo  „Grant to forsa'*
A tln  o t l o : „Bengali" i „Zaczęło się 

od pocałunkn.
Bagatelo „Paryskie szaleństwa" rewja 

„Na falach etera".
C o p ito l (Podgórze): Kuszenia szatana 
D om  Ż o łn ie r z a ; „Wacns".
Promloń „Baron cygański".
S z tn k n  „Pod palącym niebem Argen

tyny".
Stolla : ,.Nec endów".
Swft „Golgota".
H alach 1 „Osaczona"
Wanda: „Indyjscy piachnrzy".
Z ersa ; „Dziś żyjemy".

RaJjo krakowskie
Kraków G. 9.15 Płyty 9.50 Program 

aa dzień bieżący; Po nabożeństwie 
muzyka religijna z płyt 12.03 Prze
gląd teatralny 14.20 Koncert życzeń z 
płyt 15.00 Pogadanka 15.15 Gawędy o 
konstytucji 15.25 Płyty 16.15 Koncert 
16.30 Płyty 19.00 Wiadomości sporto
we 19 05 Program na dzień następny 
22.45 i 23.05 Utwory salonowe i po
pularna z płyt.

B I E L I Z N Ę
męską, chłopięcą, doskonały krój 
poleca n a j t a ń s z a  wytwórnia

„ Ł A B Ę D Ź "
K rak ów , n l. S ta ro w iś ln a  6

Lakiery celulozowe

„ D l i  C O * *
światowych marek: „CXYLIN‘,‘ 
„NOBLES", „DA0L" i td., oraz 
wszalkie przybory do tychże, 
również f a r b y ,  s z e z o t k i ,  
pandzie, artykuły gospodarcze 

w największym wyborze
poleoa najtan iej

M.J. BERGER, Kraków
p L  S z c z e p a ń s k i 9. -  T a l .  148-92

Nocay i dzienny d y iu r  aptek.
Apteka po Złatą Głową Rynek gl. 

13 pod Trzema Koronami Retoryka 
1 Czternasta Lnbicz 7, Stradom 7, 
Królowej Jadwigi Karmelicko 9. Mar* 
■ńsks K.zimirrza Wielkiego 6. i? 
Fodgórse : Apteka pod Opatrznością 
Brodzińskiego 1.

Dzienny dyinr aptek  
Apteka pod Białym Orłom Rynok A 

—B 45, Łobzowska 6, pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9. pod Złotym Lwom 
Długa 4, pod Mnrzynem Krakowa! a 
19.

PORCELANĘ — SZKŁO  
I KRYSZTAŁY

polaca po znacznie zniżonych 
cenach — znana ta  solidności 
w najszerszych sferach wojsko
wych i nrzędniczych — firmo

Józef Steinmetz
ul. Bracka 3-5

Wielkanoc w Austrji
Pociąg popularny do W iednia od 9—15 kw ietnia  1936
Wiedeń - Semmering • Mariazell - Salzburg - Salzkammergut u * 7 C *  
A U TO CAR AM I PRZEZ ALPY. CENA O D  /  3  -

Zgłoszenia: P. B. P. „FRANCOPOL**, KRAKÓW, UL. SW . JA N A  1. — TEL. 168-88

Sensacje w procesie o nadużycia celne w Krakowie
Obliczony początkowo na 5 

do 6-ciu tygodni proces przeciw 
8 kupcom krakowskim i ich 

'wspólnikom, oskarżonym o nad

użycia celne przy sprowadzaniu 
owoców południowych, będzie 
prawdopodobnie najdłuższym 
procesem w dziejach sądownic-

N a j n o w s z e  wełny na płaszcze, kostjum y i na suknie 
o raz  jedw abie, płótna, dym ki, wsypy, ko łdry , koce i firanki

największy
wybór u FREIWALDA

K raków , F lo r jań sk a  4 4 .1 p.
n a j t a n i e j

wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
R o d z in y  K o le jo w e j i Z rz e s z e n ia  U rz ę d n ik ó w  Miejskich.

twa krakowskiego. Rozprawa, 
której przewodniczy sędzia dr. 
Stępniowski, rozpoczęła się 10 
marca. Do tej pory trybunał 
przesłucha) trzech oskarżonych 
na ośmiu.

W sobotę zeznawał, czwarty 
dzień z rzędu, czwarty oskar
żony, b. kierownik urzędu ce l
nego w Krakowie, p. Zalesiński.

Jeśli dalsi czterej .oskarżeni 
będą udzielać tak obszernych  
wyjaśnień jak ich poprzednicy, 
wówczas przesłuchanie .ich mo
że się przeciągnąć do drugiej 
połowy kwietnia. A  nie koniec 
na tern. Do rozprawy powołano 
300 świadków, co oczywiście 
ogromnie przedłuży czas trwa
nia procesu.
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